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Abisyńczycy posuwają się naprzód
Włosi używają nadalgazów trujących.l

Cała Szwecja żąda zerwania 
stosunków z Włochami.

SZTOKHOLM. Mimo włoskich prób 
przedstawienia zbombardowania szpitala 
szwedzkiego Czerwonego Krzyża pod 
Dolo, jako przypadku, nadchodzą do 
Sztokholmu coraz to nowe szczegóły, 
które tu tejsza opinja publiczna kwalifi- 
fikuje, jako fakty, wykluczające m ożli­
wość usprawiedliwienia tego aktu lo tni­
ków włoskich.

Szwedzki Czerwony Krzyż otrzymał 
już obecnie pełną listę nazwisk zabitych 
lekarzy i pielęgniarek szwedzkich. Ks. 
Karol, preaes szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża, otrzymuje nieustannie ze wszyst 
kich krajów skandynawskich depesze  kon 
dolencyjne od najrozmaitszych organiza- 
cyj-

Opinja publiczna domaga się od rzą­
du stanowczo rerwania stosunków dyplo 
matycznych Włochami. Przed poselstwem 
włoskiem odbywają się codziennie d e ­
monstracje.

Włosi używają znów gazów
trujących.

Zażarte  walki w Abbi Addi trwają 
bez przerwy. Abisyńczycy otrzymali tam 
nowe posiłki, przyprowadzone przez sy­
na rasa Kassy.

Po stronie włoskiej z największa za­
ciekłością walczą askerzy, przeciwko 
którym też kieruje się największą niena 
wiść Abisyńczyków.

Obecnie jednak na odcinku frontu 
pod Abbi Addi ściągane są pośpiesznie 
niektóre oddziały armja rasa Melugety 
spod Makalli-

W rejonie Makalli wojska abisyńskie 
przybliżyły s l9 iuż do miasta tak d a le ­
ce, że dowództwo włoskie poczęło wy­
cofywać małe załogi, znajdujące się i

wojska aasa Malugety zdobyły dalsze 20 
kim. terenu.

Ofensywa rasa Nasibu 
na południu.

HARRAR. Wczoraj na rynku miej 
sklm odczytany został mobilizacyjny d e­
kret cesarski, wzywający do szeregów 
wszystkich mężczyzn z całej prowincji, 
zdolnych do noszenia broni.

Wszyscy poborowi mają zgłosić się 
w końcu bieżącego miesiąca w Dżidżiga.

Akcja ta zdaje się wskazywać na 
bliskie rozpoczęcie ofensywy przez gen. 
Nasibu, naczelnego wodza ormji na po­
łudniu.

W pferwszych miesiącach na froncie 
południowym akcja wojenna była mało 
ożywiona, aibowlęm deszcze i rozmokły 
grunt utrudniały zmotoryzowanym o d ­

działom włoskim posuwanie się naprzód 
celem ochrony oddziałów piechoty. Po- 
zatem groźba ataku wojsk rasa Desty 
na lewem skrzydle zmusiła Włochów 
do skoncentrowania wojsk w miejscach 
zagrożonych, co osłabiło siłę obronną 
Włochów w centrum  oraz na prawem 
skrzydle.

W c^ągu ostatnich 2 dni oddziały ra 
sa Desty były wielokrotnie bomhardowa 
ne przez lotników włoskich, którzy uży­
wali podobno tylko bomb gazowych i 
zapalających. Pomimo gwałtownego bom 
bardowania, wojska ablsyńskie utrzyma­
ły się na swych umocnionych pozycjach.

Na froncie północnym toczą się w 
dalszym ciągu ożywione walki. Wojska 
abisyńskie w ciągłych utarczkach z od­
działami włoskiemi posuwają się ciągle 
na północo-zachód od Makalle.

Wzajemna pomoc wojskowa
Anglji i Francji w jaknajszerszym  zakresie.

Laval rozwiewa złudzenia Mussoliniego.

ć małe załogi, znajdujące się w 
ch dokoła Makalli. W jednej z 
losek ludność na widok wycofy- 
iłę Włochów, napadła na nich i 
irdowała.
:elle przygotowuje się gorączko- 
obrony. Wczoraj nadetz ły  tam 
działa zmotoryzowane, 

ejonie Tembien toczyły się licz- 
ki, w czasie których obie strony 
y znaczne straty.

ofiar ataku gazowego.
'JDYN. Wojska włoskie, naciskane 
>ardziej przez atakujące oddziały 
kie, nie przebierają obecnie w 
ih, aby zdemoralizować przeciw- 
uciekają się do aktów, potęp|»- 
rzez umowy międzynarodowe, j lk  
rdowenie szpitali, a ostatn io  do 
da gazów trujących. ,

m ofensywa abi- 
knęla w miejscu, a nawet żoł

ekspertów  wojskowych obu krajów, d o ­
tyczące nletylko współdziałania na m o­
rzu, ale również i w powietrzu i na lą­
dzie zostały przeprowadzone w sposób 
tak  kompletny, jak tego wymaga obec­
na sytuacja

Autorytatywnie wyjaśniono, że w cza 
sie wymiany wzajemnych poglądów, d o ­
konanej między obu rządam i na tem at 
in terpre tacji  ust.  3 art. 16 paktu Ligi 
Narodów uzyskano porozumienie w dro­
dze wzajemnych zapewnień co do in­
terpretowania tych postulatów paktu w 
zakresie jaknajszerszym, jaki w danej 
chwili okazałby się konieczny

Oznajmiono również, że premjer La­
val dał Mussolinlemu do zrozumienia, 
aby nie łudził się co do stanowiska rzą 
du francuskiego w tych sprawach.

LONDYN. — Prem jer Laval wza 
mian ze frrncuską gwarancję pomocy 
wrazie hipotetycznego ataku na W. Bry- 
tan ję  ze strony Włoch zażądać m ia ł  po 
dobnej pomocy ze strony W. Brytanjl 
na wypadek hipotetycznego ataku na 
F ranc ję  np. ze strony Niemiec w zwią­
zku z ewentualnym konfliktem eustrjac- 
kim.

P r /y rreczona  ze strony Francji po­
moc na lądzie i w powietrzu spowodo­
wać może konieczność przesunięcia 
wojsk francuskich z nad Renu. Wza- 
mian za zobowiązania Francji, k tóre po 
ciągnęłyby za sobą tego rodzaju k o ­
nieczność, Wielka Brytenja ze swej 
strony miałoby wziąć na siebie zobo­
wiązania co do bezpieczeństwa Francji.

W związku z tern, z autorytatywnyc h 
źródeł brytyjskich wyjaśniają, że narady

Nowa zbrodnia bandytów amerykańskich.
Młodzież uniwersytecka wypowiada wojnę gangsterom.

NOWY JORK. — S tudenci wszyst- policji chicagowskiej 
kich największych uniwersytetów ame- W noć sylwestrową, w chwili gdy
rykańskich opublikowali wezwanie do Brown w towarzystwie żony wyszedł z 
całej młodzieży akademickiej w S tanach pewnego lokalu restauracyjnego, nadje 
Zjednoczonych, aby podjęła zbrojną wal chało  nagle jakieś auto, z którego po- 
kę z rozwielmożnionym w całym kraju sypał się grad kul z karabinu maszync-
.bandytyzm em , wego. . . .

.Młodzież amerykańska — powie- Brown padł trupem na mie |scu , zo-
dziano w tej odezwie — zmyć musi tę  na zaś jego odniosła ciężkie Jany 
plamę hańbiącą, która padła na naród  Wówczas auto zatrzymało się na
amerykański po ucieczce Lindbergha i moment, jakiś mężczyzna wyskoczył 
po osta tn ich  wypadkach w Ameryce". zeń, wyrwał z kieszeni ubrania jakiś pa- 

lai.^.a w miejscu, a nawet żoł W wyniku tej odezwy studenckie pier i poczem szybko auto odjechało, 
sgusa na niektórych odcinkach kluby sportowe przystąpiły już do ćwi 
ie
to ras tępstw em  pierwszego w 
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ilości masek gazowych. 

jonie Abbi Addi z a c i ę ć  w 
ndal. Włosi otoczeni z dw(J stron 
ielności askerów, wycofuj, si 
>c W ciągu dnia wczorajs*ego

czenia młodzieży akademickiej w s trze ­
laniu i innych rodzajach walki z b a n ­
dytami.

CHICAGO. — Gangsterzy dokonali 
nowej zbrodni, która wywarła ogromne 
wrażenie, gdyż łączy się ona z onegdaj- 
szem zamordowaniem posłn stanowego 
Pregnano i niedawnem zgładzeniem re ­
daktora Llgget'a.

Sprawozdawca jednego z dzienników 
chicagowskich, Brown, ogłosił na łam ach 
swej gazety wiadomość, iż jest w po­
siadaniu dokumentów, stwierdzających,

Napad bandycki na kasę 
kolejową.

K A T O W I C E .  W d z i e ń  S y l w e s t r a  w 
g o d z i n a c h  w i e c z o r n y c h  n a  s t ac j i  k o l e j o  
wej w K o s t u c h n i e  w p o w i e c i e  p s z c z y ń  
skim d o k o n a n o  n i e z w y k l e  z u c h w a ł e ­
g o  o b r a b o w a n i a  k a s y  k o l e j o w e j .  S p r a w  
c a  r a b u n k u  w t a r g n ą ł  d o  p o k o j u  s ł u ż ­
b o w e g o ,  w k t ó r y m  z n a j d o w a ł a  s i e  k a ­
s a  k o l e j o w a  i s t e r o r y z o w a w s z y  r ew o l -  
w e r e m  z n a j d u j ą c y c h  s i e  w p o k o j u  2 

że obie powyższe zbrodnie popełnione f u n k c j o n a r j u s z y  k o l e j o w y c h ,  k a s j e r a  Ka
zostały na tle  politycznem, gdyż obaj r o la  K o t a s a  o r a z  k o l e j a r z a  J e r z e g o  Ci-
zamordowani zbyt dużo wiedzieli o ko- be , z a b r a ł  z k a s y  121 zł., p o c z e m  z b i e g
rupcji, zakorzenionej w m agistracie i z b u d y n k u  s t a c y j n e g o .

Na Zamku.
WARSZAWA. Pan Prezydent Rze­

czypospolitej przyjął wczoraj na Zamku 
delegację Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

Delegacja złożyło Panu Prezydento­
wi sprawozdanie z całorocznej dzia ła l­
ności L.M. i K., ofiarowała komplet wy­
dawnictw, wręczyła medal pamiątkowy 
z okazji 15-lecia objęcia wybrzeża pol­
skiego oraz kły słonia, zabitego przez 
plantatorów polskich w Liberji,

Zjazd rektorów państwowych 
szkół akademickich.

WARSZAWA. Wczoraj ob radow ał w 
gm ach u  M inisterstwa W. R. i O. P., 
pod. p rzew odnic tw em  ministra p ro feso ­
ra W. Swiętosław skiego , zjazd re k to ­
rów wszystkich państw ow ych szkół a- 
kadem ickich w liczbie 13-tu.

Zjazd miał c h a rak te r  opinjodawczy. 
W toku  obrad  om ów iono  całokształt 
prac, do tyczących  ogólnej sytuacji  pań 
stw ow ego  szkolnictwa wyższego. Szcze- 
g ó ln ą  uw agę  pośw ięcono  sp raw om  
m łodzieży ak ad em ick ie j  i jej p o t rz e ­
b om  m ate r ja ln y m  w związku z ogólną 
k o n ju n k tu rą  gospodarczą. M. in. uchw a 
łono szereg  postulatów , do tyczących  
d o raźne j  pom ocy dla młodzieży, a 
przedew szystk iem  ulg w opłatach szkol­
nych. i

Kiepura wraca do Polski.
NOWY JORK. W o s ta tn ich  dniach 

J a n  Kiepura, przebywający, jak w iado­
mo, w Hollywood, ukończył p racę  nad 
now ym  film em  w reżyserji Lubitscha.

Po ukończen iu  ca łkow item  filmu i 
uznaniu  go  za odpow iedni do pu b licz ­
nego  w yśw ietlan ie ,  Kiepura powróci 
p raw dopodobn ie  z końcem  stycznia 
b.r. do Polski. Tutaj zabawi tylko k ró t­
ki czas, poczem  wyjedzie do Berlina 
na szereg w ystępów  artystycznych, n a ­
s tępn ie  zaś powróci do  Ameryki.

Król Leopold zwróci się wprost
do Ligi Narodów.

WIEDEŃ. Król belgijski Leopold po­
stanowił, wedle doniesień z źródeł a n ­
gielskich, zwrócić się w swej akcji po­
średnictwa w konflikcie angielsko wło­
skim wprost do Ligi Narodów, ponieważ 
wszelkie jego usiłowania w kierunku po­
zyskania dla tej akcji króla angielskiego 
Je rzeżo  nie odniosły dotąd skutku.

Głównej przyczyny tych wysiłków 
króla belgijskiego szukać należy prze­
dewszystkiem w katastrofalnej sytuacji 
Belgji, spowodowanej polityką sankcyj. 
Belgijski handel zagraniczny skurczył się 
tak dalece wskutek niemożności ekspor­
tu  towarów belgijskich do Włoch, że eks 
porterom belgijskim grozi całkowita 
ruina.

Spadek spożycia wódki 
w Rośli.

MOSKWA, „ lzw es tja” piszą, że na 
całym  obszarze Rosji sowieckiej d a je  
się zauw ażyć silny spadek  konsum cji  
wódki.

W r. 1913 na o b ec n em  terytorjum  
Związku Rad Sow ieckich  przy ludności 
138 miljonów, konsum cja  wódki w y n o ­
siła 111.483,5 litrów wódki. Konsumcja 
na jednego człowieka wynosiła wów ­
czas 8,1 litrów.

W r. 1933 k o n s u m c j a  s p a d ł a  d o  3,b 
l. n a  j e d n e g o  c z ł o w i e k a .

l z w e s t j a ” n ie  p o d a j ą ,  co  j e s t  p r z y ­
c z y n ą  s p a d k u  k o n s u m c j i ,  c z y  w p ł y n ę ł a  
n a  to  z m n i e j s z o n a  p r o d u k c j a  s p i r y t u s u ,  
cz y  t eż  o g ó l n a  p a u p e r y z a c j a  lu d n o śc i ,  
z m u s z a j ą c a  j ą  d o  k o r z y s t a n i a  z su r o -
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Trzeci dzień mowy prokuratora
w procesie morderców ś. p. ministra Br. Pierackiego.

WARSZAWA. W trzecim dniu swo­
jego przemówienia oskarżycielskiego pro 
kurator Żeleński w dalszym ciągu cha­
rakteryzował rolę poszczególnych oskar­
żonych.

Jeżeli chodzi o Łebeda, to jest on—  
podkreśla prokurator — bezpośrednim 
organizatorem zamachu na ministra. 
Przygotowania do tego zamachu wszczął 
Lebed w Warszawie już w r, 1933. W 
r. 1934 Lebed przybywa do Warszawy 
powtórnie, zaopatrzony w rewolwer, któ 
ry dostarczył mu Pidhajny od Kaczmar­
skiego, Przybywa w towarzystwie Hnat- 
kiwskiej, jako pomocnicy, która ma u- 
łatwić prowadzenie wywiadu.

Hnatkiwska musiała wiedzieć, co pla 
nuje się w Warszawie, wiedzieć o przy­
gotowaniach do zamachu na min. Pie­
rackiego.

Rozmawiając z Maciejką, Czornij mu 
siał skojarzyć jego przybycie z wiado­
mością o zabójstwie Z chwilą powsta­
nia tego przypuszczenia, zrodziło się 
przestępstwo, gdyż dopuszczając tę moż 
llwość, Czornij godził się z nią i go­
ściem opiekował się nadal.

Chociaż Czornij zajmuje w obecnej 
sprawie pośrednie miejsce, to jednak 
jest on winnym zarówno tego, że dla 
pierwszy przytułek Maciejce i ułatwił 
mu dalszą ucieczkę z Polski.

W dalszym ciąKu prokurator prze­
chodząc do oświetlenia roli oskarżonego 
Myhala. Myhal zajmował się kolporta­
żem literatury, ale ponadto dostarczał 
również broni Malucy.

Potem został szefem wywiadu bojo­
wego i uczestniczył w zamachu na kon­
sulat sowiecki w przygotowaniach do 
zamachu na komisarza Kosobudzkiego, 
sam zabił Baczyńskiego, przygotował 
zamach na posła Matczaka i zorganizo­
wał zamach na dyrektora Babija. Był 
na żołdzie organizacji.

Prokurator wskazuje jednak, że w 
zeznaniach swych Myhal uderzył w ton 
szczerości, chcąc odciążyć Święcicką i 
Zarycką.

Pobudki te są, zdaniem prokuratora, 
niewątpliwie szlachetne i budzą nawet 
sympatję, wobec czego prokurator prosi 
sędziów, aby raczyli o tem pamiętać, 
by zapisać to na jego dobro.

Myhal —  mówi prokurator —  to po­
stać tragiczna. Jeden z tych rozbitków, 
jeden z tych ruin ludzkich, żywy doku­
ment tego do czego prowadzi okrutna 
i zbrodnicza działalność OUN.

Przechodząc do roli Kaczmarskiego, 
prokurator wskazuje, że był on już za 
udział w zabójstwie śp. kuratora Soblń 
skiego skazany na 5 lat więzienia i niez­
włocznie po wyjściu z więzienia wstą­
pił znowu do organizacji, biorąc udział 
w szeregu zamachów. Usiłował zabić 
Baczyńskiego, godząc weń nożem i to­
warzyszył Myhalowl w przygotowaniach 
do zamachu na dyrektora Babija. Wkoń 
cu pomógł w ucieczce Maciejki.

Kaczmarski był bezpośrednim zwierz 
chnikiem Maciejki, któremu dał rewol­
wer, dopuszczając wszelkie możliwości 
z jego użycia.

Omówiwszy wreszaie role Zaryckiej 
i Raka prokurator dowodzi, że mieli 
oni pełną świadomość, iż ukrywają za­
bójcę min. Pierackiego.

Naświetliwszy role wszystkich oskar­
żonych, prokurator wyraża nadzieję, że 
wina ich wszystkich zostanie przez sąd

j j  Kino „EDEN1* *w« 12 j|
Dawno n ie w id z ia n i hum oryśc i duńscy *

w pełni uznana. Zarządzono następnie 
przerwę obiadową, po której prok. Że­
leński przystąpił do omawiania kwestji 
wymiaru kary.

W zakończeniu swego przemówienia 
prok. Żeleński wniósł o wyrok dla na­
stępujących oskarżonych.

W stosunku do trzech oskarżonych 
t. j. Czornija, Zaryckiej i Raka dopuścił 
możliwości kary poniżej lat 10

W stosunku do Kłymyszyna i Pidhaj 
nego żądał kary dożywotniego więzie­
nia.

W stosunku do Bandery, Lebeda i

Karpyńca prokurator żąda zastosowania 
kary śmierci, stwierdzając, że to jest 
wyrok jakiego od sądu żąda mocne Pań 
stwo Polskie.

Zarządzeniem przewodniczącego w 
procesie o zabójstwo min. Pierackiego 
została cofnięta redakcji .Robotnika” 
karta wstępu na salę rozpraw z powodu 
zamieszczenia przez to pismo tenden­
cyjnych i niezgodnych z prawdą ko­
mentarzy do sprawozdania z przebiegu 
procesu.
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Zajście na pograniczu polsko- 
rumuńskiem.

STANISŁAW ÓW . Żołnierz rum uń­
ski w pobliżu Zaucza, w chwili gdy 
rolnik Dym itr Czaborek, obywatel pol­
ski pracował na swem polu, połoźo- 
nem na terenie Polski przedostał się 
na terytorjum polskie, podbiegł do 
rolnika, strzeli! do niego z karabinu, a 
następnie skrępował go sznurem  i za­
ciągnął do placówki straży granicznej 
w Rumunji w Baniłowie. W sprawie 
tej interwenjuje starosta śniatyński.

Sabotaż podczas przemówienia 
radjowego prezydenta Estonji.

REWEL. Przemówienie noworoczne 
prezydenta republiki uległo zakłóceniu. 
Prezydent zapowiadał w niem plebiscyt 
w sprawie zwołania zgromadzenia na­
rodowego w lutym 1936 i przeszedł po­
tem do omówienia próby zamachu z 
8 grudnia.

W tęm miejscu uniemożliwiono trans 
misję. Śledztwo wykazało, źe przewo­
dy do rozgłośni były przerwane. Przy 
puszczają, że ktoś z uczestników tego 
zamachu uszkodził przewody.

Obrady kongresu amerykań­
skiego.

PARYŻ. Otwierający się dziś w W a­
szyngtonie kongres amerykański skupia 
żywą uwagę tutejszych kół politycznych, 
które przewidują, że pod pozorem upeł­
nomocnienia neutralności St. Zjednoczo 
ne zamkną się odtąd prawdziwem .spjen 
did Isolation” wobec enwentualnvch kon 
fliktów mogących powstać w Europie. 
Powyższa tendencja oceniana jest w 
Paryżu jako wysoce niebezpieczna dla 
pokoju w Europie, gdyż będzie ona 
mogła utwierdzić w agresywnych pla­
nach te mocarstwa, dla których udział 
St. Zjedn. w wojnie światowej stał się 
zapowiedzią nieuchronnej klęski.

Krwawe starcia na ulicach 
Kairu.

KAIR. —  Pomiędzy kilkutysięcznym  
tłumem manifestujących studentów a 
policją doszło do starcia. Jeden stu­
dent został ciężko ranny, a 8 policjan­
tów odniosło lekkie obrażenia. Doszło 
również do starcia pomiędzy policją a 
uczniami szkół średnich. Policja była 
zmuszona do użycia broni palnej. 15 
uczniów i kilku policjantów jest ran­
nych.

Wydobycie z morza szczątków 
tragicznego wodnopłatowca.
ALEKSANDRJA. Dzisiaj rano wyło 

wiono z morza trzy silniki wodnopła­
towca „City of Khartum”. Praca nad 
wydobyciem szczątków wodnopłatowca 
odbywa się w niesprzyjających warun­
kach atmosferycznych.

Okoliczności katastrofy wodnopła­
towca nie zostały dotychczas ustalone. 
Pilot Wilson, jedyna osoba, która po­
została przy życiu z liczby 13 pasaże­
rów, oświadczył, że wszystkie trzy sil­
niki zatrzymały się jednocześnie i apa 
rat skapotował spadając do morza.

Katastrofalne obsunięcie się 
ziemi.

GRENOBLE. Pomiędzy wioskami 
Rosans i Eygulans w dep. Hautes Alpes 
nastąpiło obsunięcie się około 4 miljo- 
nów mtr. sześć, ziemi na płaszczyznę o 
powierzchni 250,000 mtr. kw. Przebiega 
jąca tamtędy szosa jest zasypana na

przestrzeni 500 mtr. Lawina ziemna 
zniszczyła znajdujący się w dolinie młyn 
i uszkodziła most. Łożysko rzeki prze­
niosło się o 100 mtr. w bok. Panuje 
obawa, że mogą nastąpić dalsze obsu­
nięcia s'ę ziemi.

Kościół wraz z ogrodem 
zapadł się nagle pod ziemię.

ATENY. Mieszkańcy miasteczka Ka- 
stritsi, kolo Patras, na Peloponezie, za­
skoczeni byli onegdaj rano niesłychanie, 
gdy skonstatowali nagle zdaleka zniknię 
cie kościoła, który stał poza miastecz­
kiem.

Teren, wynoszący ponad 300 m. kw., 
na którym znajdował się kościół w oto­
czeniu parku i sadów, zniknął skutkiem 
obsunięcia się ziemi na znaczną głębo­
kość.

Na szczęście wypadek ten nie pocią­
gnął za sobą ofiar w ludziach.

Część mieszkańców Kastritsi, ogar­
niętych paniką wyjechała nagle, postano 
wiwszy przesiedlić się do Patras.

Traged|a miłosna.
LW ÓW . W  mieszkaniu przy ulicy 

Pańskiej 3, krawcowa Anna Sitnikie- 
wicz strzeliła do przyjaciela swego, 
posterunkowego Józefa Izdebskiego, 
którego podejrzewała o zdradę, a na­
stępnie usiłowała popełnić samobój­
stwo. Oboje przewieziono w stanie 
ciężkim do szpitala. Zamachowczyni 
odzyskała przytomność, stan posterun 
kowego jest ciężki.

Afera mięsna.
KATOWICE. W  związku z aferą 

mięsną, wykrytą w Warszawie, pozosta 
ją  w ścisłej łączności z aferą dyrek 
torów Centralnej Targowicy w Mysło­
wicach, akta śledztwa prowadzonego 
w Warszawie mają być przesłane do 
Katowic. Również celem przesłuchania 
przetransportowani mają być do Kato­
wic aresztowani dyrektorzy i handlarze 
mięsni warszawscy.

Autobus spadł z nasypu.
LUBLIN. Autobus osobowy kursują­

cy na linji Opole —  Lublin, prowadzony 
przez szofera Jana Tatarę, w chwili prze 
jeżdżania przez wieś Komaszyce, spadł 
z wysokiego nasypu do rowu. Ze znaj­
dujących się w nim 16 osób, łącznie z 
obsługą, wszyscy doznali lżejszych lub 
cięższych obrażeń. Autobus został roz­
bity

Przyczyny katastrofy dotychczas nie 
ustalono.

Powódź w Anglji.
LO N DYN. Powodzie w Anglji obej 

mują coraz większe obszary. Poziom 
wody na Tamizie pod Londynem jest 
wyższy od poziomu większości dziel­
nic miasta. W okolicach Maidenhead i 
Windsoru zalane są wszystkie drogi. 
Park królewski w Windsorze znajduje 
się pod wodą. Na kilku linjach kolejo­
wych ruch jest przerwany.

Lawina skalna 
runęła w jezioro Garda.

MEDJOLAN. Wskutek utrzymującej 
się w północnych Włoszech niepogody, 
mnoży się ilość nieszczęśliwych wypad­
ków. Nad jeziorem Garda runęła ze 
stoków Monte Altissimo olbrzymia lawi- 
na kamieni. Pewien student, który właś 
nie odbywał wycieczkę na szczyt góry, 
został zabity spadającemi skałami.

W Portona zawalił się pewien dom 
wskutek rozmoknięcia terenu: znajdująca

się w domu kobieta z dwojgiem dzieci 
cudem ocalała

Koło Veltri gościniec został zasypa­
ny skalami, w ilości 1,200 metr. sześć. 
Także w Apeninach lawiny kamieni prze 
rwały częściowo komunikację.

Wieczny płomień.
Na wielkiej olimpjadzie, która w 

zbliżającym się roku urządzona będzie 
w Niemczech, ma być zapalony „wiecz 
ny płom ień”.

„Wieczny płomień” został wynale­
ziony przez niemieckich chemików. 
Powstaje on przez spalenie w metalo­
wej rurze umieszczonej mieszaniny, 
ałuminjum, magnezji i innych trzym a­
nych jeszcze w tajemnicy składników. 
Ogień taki nie da się zgasić ani przez 
najsilniejszy wiatr, ani nawet przez za­
lewanie wodą. Nawet zasypywanie pias 
kiem, które jest niezawodnym środ­
kiem przeciwko wszelkiego rodzaju pło 
mieniom, nie zdoła ognia tego ugasić.

W kilku wierszach.
— Z okazji Nowego Roku nadeszło 

na Zamek blisko 7 000 depesz i pism 
z życzeniami noworocznemi dla P. 
Prezydenta R. P. Wśród życzeń znajdu 
ją się telegramy od Polaków z zagrani 
cy i innych skupień wychodźtwa pol­
skiego zagranicą.

—  Chrzty pruskie na Śląsku Opol­
skim nie ustają. Miejscowość Mikul- 
czyce pow. Bytom, „przechrzciły” w ła­
dze niemieckie na „Klausberg”. M ie j­
scowość ta od niepamiętnych czasów 
nosi polską nazwę historyczną.

—  W Moskwie oficjalnie dementują 
wiadomość, podaną przez prasę japoń­
ską, jakoby został ząwarty tajny układ 
pomiędzy Związkiem Sowieckim a Mon 
golją Zewnętrzną.

MBWKOtt i

KRONIKA.
KALENDARZYK

Sobota 4 stycznia. Tyturs  B , R ygoberta  
Wackód dońoa o g. 7,44. Zachód o g. 15.37.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z piątku na sobotę: I I  Ą le ja  

Ostatni Grosz.
W  nocy z soboty na niedzielęi I  A le ja , 

W ieluńska.

Z Sądu Grodzkiego. Obowiązki 
naczelnika Sądu Grodzkiego zastępczo 
na czas urlopu sędziego Trzcińskiego 
pełni przewodniczący wydziału karnego 
Sądu Grodzkiego sędzia dr. Kursa.

Wypowiedzenie pracy lekarzom  
Ubezpleczalnl. W dniu 31 grudnia 
ub. roku wszyscy lekarze, zatrudnieni 
w Ubezpieczalni Społecznej, otrzymali 
wypowiedzenie pracy. Pozostaje to w 
bezpośrednim związku z mającsm wkrót 
ce nastąpić wprowadzeniem nowej umo­
wy zbiorowej.

Rewizja tytułów  doktorskich.
Wkrótce ma być przeprowadzona re­
wizja tytułów używanyćh przez różne 
osoby, nie posiadające do tego upraw­
nień. Jak wiadomo, z tego powodu 
grozi odpowiedzialność karno adm ini­
stracyjna.

Nowy znaczek pocztowy. D o­
puszczony został do obiegu nowy 25 
groszowy znaczek pocztowy z wido­
kiem Belwederu.

I  Kino u LUNA” S
Baprazentaeyjny Kino -  Toatr w Cząstochowia.

$  w yśw ie tla  ty lko  przez k ró tk i ozas p ie r 
wszą po lską opere tkę  film o w ą  zakro - 

^  jOną na szeroką skalę europe jską  p.t.

f  „MANEWRY MIŁOSNE11
W ro lach  głów nych; Sławy polskiego 

^  ekranu: M a n k ie w ic z ó w n a ,  I .o d ą

i
H a la m a ,  Z im iń s k a ,  Ż a b c z y ń s k i,  ®  
S ie la ń s k i,  A s to n , S e m p o liń s k i,  

B o g u c k i.
Tak pięknego f i l m u  po lskiego 'S * 
jeszcze n ie  by ło  — orzekła  krytyka.

Początek o 5.15, w sobotę o 4, w nie 
$  dz ie lę  o 3. .O s ta tn i seans o g. 9.30 w ^

B ile ty  ulgowe, bezpłatne nieważne! $ $
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Zgon nestora  dentystów często
ChOWSkich.  W dniu  wczorajszym przy 
l icznym udziale publ iczności  i świata 
lekarskiego odbył  się pogrzeb b. p. 
Adolfa Ge lba rda  nes to ra  den tys tów 
częs tochowskich,  hon orowego  prezesa 
częs tochowskiego oddziału Związku Le­
karzy Dentystów.  Nad g robem p r z e m a ­
wiali: lek. dent  Lubczyński,  dr. Roze- 
nowicz,  dr. Batawia .  Złożono wiele 
wieńców B. p. Adolf Goldbard przeżył 
lat 72.

Pracowity rok Sądu Grodzkiego.
Przybliżony bilans pracy wydziału kar­
nego Sąd u Grodzkiego w ciągu nbiegle- 
go roku 1935 w okrągłych cyfrach przed 
stawia się następująco:

W ciągu roku do sądu wpłynęło — 
6,600 spraw, z czego rozpoznanych zo­
stało około 6 tysięcy, w 5 tysiącach wy­
padków Sąd Grodzki udzielił  t. zw. po­
mocy prawnej (badanie świadków w dro 
dze rekwizycji na żądanie innych s ą ­
dów, zezwolenia na rewizje i zatwier- 
dr:mie wyników rewizji). Pcn-atem sąd 
w 3 tysiącach wypadków w braku cech 
przes tęps twa lub też d w dów winy u- 
morzył postępowanie korne.

Przed obniżką ceny prądu elek­
trycznego. J',k s*ę dowiadujemy,  ob­
niżka ceny prądu elektrycznego w Czę­
s tochowie jest  kwestją najbliższych już 
dni. Nastąpi ona w dniu 25 b. m. i 
wynosić będzie 4 55 proc. Obecnie za 
kilowat/godz. płacimy 85 gr., nowa więc 
cena prądu po obniżce wyniesie w przy 
bliżeniu 81 gr.

W alne z eb ra n ie  Koła LOPP’u
Nr.  6. W środę,  15 b m , o godz. 8 ej 
wiesz.  w sali posiedzeń wydziału cywil 
nego Sądu Okręgowego odbędzie się 
walne zebranie Koła Nr. 6 Ligi Obrony 
Powiet rznej  Państwa,  skupiającego w 
swych szeregach przedstawicieli  mngi- 
stratury,  prokuratury, palestry, pisarzy 
hipotecznych,  notarjuszy i komorników 
oraz wszystkich urzędników sądowych, 
hipotecznych, notarjalnych i za trudnio­
nych w kancelarjauh komorników.

Na porządku dziennym szereg do­
niosłych spraw, wobec czego wszyscy 
członkowie Koła proszeni są o przy­
bycie.

Termin wypłaty pensji. Wobec 
zdarzających się coraz częściej  w ypad­
ków zalegania pracodawcy z wypłatą 
pensj i  i korzys tania w ten sposób z 
bezpła tnego  kredytu,  należy p rz y p o m ­
nieć,  iż wypłata wynagrodzenia  należ­
n ego  pracownikom umysłowym i fizycz 
n ym  winna nas tępo w ać  najpóźnie j  w 
ko ńcu  każdogo ok re su pracy (dla pra 
cowników umysłowych — koniec m i e ­
s iąca ,  dla prac. fizycznych co dwa t y ­
godnie).

W razie zawinionej n iewypłaty w 
terminie ,  pracodawca obow iązany  jest  
do  opłacenia p rocen tów w wysokości  
od 2 — 3 proc. mies ięcznie od dnia 
zwłoki.

Kurs dla woźnych publ. szkół 
p o w s z e c h n y c h  l p r z e d s z k o l i  m i e j ­
s k i c h .  Dnia 31 grudnia r. ub. w sali 
nr. 8 Zarządu Miejskiego odbył* się 
kurs  dla woźnych szkół pow sze chnych 
oraz przedszkoli  miejskich .

Na kurs ie wykładali:  P. Ruciński,
kier. Publ.  Szkoły Powszechnej ,  na te 
mat :  „O s t o s u n k u  woźnych do dzieci,  
rodziców i in teresantów oraz p e r s o n e ­
lu p ed a g o g ic zn eg o ”.

Drugi wykład na temat :  „O oszczę­
dności  przy ut rzyman iu  porządków,  o- 
grzewaniu  sal i o św ie t l en iu ” wygłosił 
p. inż. Lewandowski .

Na zakończen ie  p. Pawlikowski  zaa 
pelował do zebranych jeszcze raz n a ­
wołując do oszczędności ,  ze względu 
na ciężką sytuację  mias ta,  poczem
kurs został zakończony.

W ykła dów wys tUCh a }0 gg w o ź n y c h .

Napa*f 1 P °b,«:ie przechodnia.
Wczora j  o k o  9 * - 2 2  e j u z b i e g U ul.
J a s n o g ó r s k i e j  .Dwernick iego ,
dwóch nieznany . *ie osobników 
napadło  na po go do d om u
p. Cl .  A m b o f  *9°^„ ^ w k L a o ,
i poturbowali  9 °  poczem
zbiegli.  _

Zabawa taneczna »Karnaw ało .
w a“ . S t a r a n i e m  Zf S t ^ lązl^u
Strzeleckiego ° dJ* 'fabryk\ , .Stra<?0̂  
o h b ę d z i e  się w w S o b ‘ o m

£  5 bamb.T o « V  do
5-ej rano.

Z. powodu  śmierci  h onoro w ego  prezesa  i n i eodża łowanego
kolegi

b. p. Adolfa Gelbarda
wyrazy se rdecznego  żalu i g łębokiego współczucia składa Zonie 
i Rodzinie

Zarzad M o t t a i r t i e p  Związku l l M o l i i g l m g o .

Zniżenie opłat egzekucyjnych
i reforma postępowania egzekucyjnego

J ak  już  donosil iśmy,  w niedługim 
czasie m a się ukazać rozporządzenie,  
nowelizujące przepisy egzekucyjne .  O- 
płaty egzekucyjne  mają  być zniżone 
bardzo  wyda tnie .  Tak np. opłata za 
upom nien ie ,  dotyczące  su m y  do 20 tu 
złotych, ma wynosić 25 groszy, zamias t  
jak dziś 1.50 zł. Podobno zniżono i i n ­
ne  opłaty,  np. opłata za zajęcie rucho­
mości  przy małych sum ach  będzie zni 
żon a ze zł. 1.50 do 50 gr.

Opła ty  za u p o m nien ia ,  za jęcie dtp. 
przy wszystkich niższych s u m a c h  będą 
o bniżone  mniej  więcej o połowę,  nato  
mias t  przy wyższych sumach ,  mają  być 
nieco podwyższone.

Wierzycie le  nieskarbowi  ( s a m o r zą ­
dy, ubezpieczalnie)  będą  o b j w ią r a n i  
wysyłać  płatnikowi  najpierw bezpos red  
nie upomnien ia  z zagrożeniem wdrożę

nia egzekucj i  przez skarbową  władzę 
egzekucyjną ,  jeżeli p łatnik w ciągu 9 
dni nie zapłaci należności .

Dzięki t em u  uda się zmniejszyć 
i iość u p o m n ień  egzekucy jnych wysy ła­
nych przez urzędy skarbowe  i ułatwi 
się spros towan ie  b łędnych wymiarów,  
które się częs to zdarzają w naszych 
ubezpieczalniacń.

Doniosła inowacja wprowadzi  nowe 
rozporządzenie przy egzekucj i p o d a t ­
ków od włościan.  Mianowicie wysyłane  
b ędą u p o m n ien ia  zbiorowe do sołty­
sów, o b e jm u jące  wszystkich płatników 
zalecających z podatkami  w dane j  wsi. 
Dopiero  w razie bezskuteczności  t ak ie ­
go upom nien ia  wdrożona bądzie  eg ze ­
kucja. W ten  sposób na wsi będą o b ­
niżone koszty egzekucj i  poda tków od 
drobn yc h  rolników.

0 spadek po potwornym mordercy.
Na schyłku 1930 r. cała Częs tocho 

wg do głębi została przejęta ohydną 
zbrodnią,  której ofiarą padła 70-letnia 
s taruszka Rutkowska, właścicielka ma­
łego domku przy ulicy Dobrej 4, o b ec ­
nie przemianowanej na ulicę Hoene 
Wrońskiego.

W swoim czasie ś. p. Rutkowska za ­
opiekowała się małym chłopczykiem, 
który wskutek bliżej nieznanego nam 
splotu nieprzyjaznych okoliczności ży­
ciowych znalazł s ię na łasce Opa trznoś­
ci. Zaopiekowała się, jak rcd :c nem  
dzieckiem i dokładała starań,  aby wy­
rósł na porządnego człowieka.

Ale któż mocen jest cdgodrtrć,  co 
się dzieje pod płaszczyzną chłopięcego 
czoła, jakie ziarna wschodzą w sercu i 
umyśle dziecka. Wychowanek staruszki 
przez szereg lat korzystał  z troskliwej 
opieki i dobra staruszka nie przeczuwa 
la, że na własną zgubę i n ieszczęście 
hoduje  swego przyszłego okrutnego ka­
ta i mordercę.

Biegły lata i z biegiem czasu mię­
dzy Kazimierzem Walaskiem a jego o- 
piekunką stosunki się coraz bardziej 
psuły. Cnłopiec stawał  się coraz ba r­
dziej wymagającym, p r j ez  kilka tylko 
miesięcy t rzymał się na posadzie w Ma 
gist racie w charakterze woźnego i s w o ­
je  niepowodzenie życiowe wyładowywał 
na swej dobrodziejce,  wyrzucając jej, 
że z jej to winy ukończył za ledwie ty l ­
ko kilka klas.

Staruszka,  która kiedyś miała lepsze 
dni pochodziła ze sfery ziemiańskiej 1 
była rodzoną siostrą ś. p rejentowej 
Tokarzowej,  matki znanego historyka 
Wacława Tokarza, z t rudem znosiła 
współżycie z młodym brutalem,  nie t r a ­
cąc nadziei,  że w chłopcu wreszcie 
zwyciężą lepsze pierwiastki i skierują 
go na drogę poprawy.

I dzieje tych dwojga ludzi na jesieni 
1930 roku kończą się akordem potwor­

nej grozy. Wyrodny młodzieniec,  liczący 
podówczas już lat 19, zabija Rutkowską 
zbroczonemi  krwią swej dobrodziejki rę ­
kami rabuje  kosztowności i po dokona­
niu okropnej zbrodni ukrywa się, potem 
zostaje ujęty i staje przęd sądem okrę­
gowym.

Na sali sądowej udaje war jata, kuca 
na wzór turecki,  naprzemian śmieje się 
i płacze...  Sąd jednak poznał się na sy­
mulacji  i skazał Walaska na 15 lat wię­
zienia.

Osadzony w więzieniu świętokrzy- 
skiem Walasek zapada na gruźlicę i w 
dniu 25 lipca 1934 r. umiera w szpitalu 
w Krakowie.

Jak to prasa w swoim czas ie po d ­
kreśliła,  Walasek był posiadaczem ksią­
żeczki oszczędnościowej z wkładem 1200 
zł. I to właśnie,  że mając  stosunkowo 
dość znaczną sumę, dopuści ł się mor* 
derstwa rabunkowego, było jedną z n ie ­
pojętych tajemnic tego zbłąkanego na 
bezdrożach,  okrutnego i złego w i grun 
cie rzeczy bezdennie nieszczęśliwego 
młodzieńca.

W związku ze zgonem Walaska miej 
scowa prokuratura wystąpiła o wypłace­
nie z pozostałej  po Walasku sumy 600 
zł. tytułem zwrotu Skarbowi  Państwa 
kosztów procesu.

Tę jedyną w swoim rodzaju sprawę 
w tych dniach rozpoznawał  wydział cy­
wilny sądu okręgowego w następującym 
składzie: wiceprezes Keller, jako prze­
wodniczący oraz sędziowie Pol i Szper- 
ling, jako wotanci Protokół posiedzenia 
prowadził  apl. sądowy Goldwasser.

Sąd narazie nie wydał uyroku w tej 
sprawie, postanawiając jedynie wyzna­
czyć kuratora spadku po Walasku w o- 
sobie adwokata L. Gajslera i przy po­
mocy ogłoszeń w prasie zawezwać suk 
cesorów zmarłego do zgłoszenia swych 
praw.

Sensacyjny proces o znlesła 
wlenle w druku. W dniu 20 b. m na
wokandzie sądu okręgowego znajdzie 
się sprawa absolwenta Wyższej Szkcły 
Handlowej Henryka Grygosińskiego z 
oskarżenia prywatnego naczelnego dy­
rektora Elektrowni w Częstochowie inż. 
Cyprjana Apanowicza, zastępcy jego inż. 
Ludwika Tencera oraz dyrektora Elek­
trowni w Białymstoku inż. Rygierte.

P. Grygosiński w swoim czasie pro­
wadził na łamach dziś już niewychedzą 
cego tygodnika „Dziś i Ju t ro ” k«m- 
panję przeciwko Elektrowni,  nie szczę­
dząc  ostrych zarzutów pod adresem kie 
równików miejscowej Elektrowni i dy­
rektora Elektrowni białostockiej,  należą­
cej do tego samego koncernu belgijskie 
go, który oświetla Częstochowę.

Po wystrzeleniu przez p. Grygosiń­
skiego wszystkich swych ładunków inży*

okol iczność,  że świade k  z a in te re sow a­
ny jes t  w rozst rzygnięciu sprawy na 
korzyść jednej  ze st ron,  n ie  jest  powo 
d em  d o p u s zc z en ia  go do zeznań,  ani 
n asku tek  ekscepcj i  s t rony (której  
kodeks  po s tęp o w an ia  cywilnego co do 
świadków wogóle  nie przewiduje),  ani 
też z inicjatywy sądu.

Okol iczności  te w p ły n ąć  m o g ą  ty l ­
ko na ocenę przez sąd  złożonych przez 
świadka zeznań.

O stosowanie ulg przy wymie­
rzaniu kar zabiegają pracownicy 
samorządowi. Przedstawiciele Rady 
naczelnej Związków zawodowych pra 
cowników sam orządowych  R. P. przyję 
ci byli w Ministerstwie Spraw Wew- 
nę tznych przez naczelnika  wydziału p.
St. Podwińskiego w sprawie projektów 
nowych us taw pracowniczych.

Do projektów ministerjalnych w n ie ­
s iono pew ne d ro bne  tylko poprawki,  
uzgadnia jąc  na konferencji  w M. Spr. 
Wewn.  z przedstawicielami  cent ra l ­
nych zrzeszeń pracowników sa m orz ą ­
dowych.

Organ izacje  pracownicze  zgłosiły 
wówczas  między innem i  postulat ,  aże ­
by z drabiny kar przewidywanej  w p o ­
s tępowaniu  dyscypl inarnem,  skreślono 
najwyższy wymiar  kary, jakiem jest  
wydalenie  ze s łużby z pozbawieniem 
wszystkich praw do [odprawy i e m e r y ­
tury.  Jakkolwiek niektóre  wymiary  kar 
z łagodzono jednak  najsurowszy ten  
przepis u t rzymano.  W postępowaniu  
d yscypl inarne m jest  on zbyt surowy, 
jeżeli bowiem w postępowaniu  karnem 
za przes tęps two popełnione  przez p rze­
c i ę tnego obywate la ,  nie pozbawia się 
go jego długotrwałych oszczędności,  w 
tym wypadku pracownik sa m o rz ą d o ­
wy skazany na wydalenie  ze służby 
s traci  jednocześn ie  swoje d ługoletnie 
oszczędności  w postaci  wkładów em e  
rytalnych.

Om aw ia ne  projekty będą wnies ione 
do Se jm u około 20 stycznia.

Przechowanie ręcznego bagażu 
na kolejach.

Za opłatą 50 gr. można spać 
spokojnie.

Względy na wygodę publiczności 
podróżującej  kołejami i odczuwającej  
pot rzebę swpbody ruchu,  dotąd k rę po­
wanej  koniecznością  pi lnowania baga 
żu ręcznego,  skłoniły Polskie Koleje 
P a ń s tw o w e  do u ruchom ie nia  przecho­
walń bagażu ręcznego podróżnych w 
wago nach  bagażowych niektórych po 
c iągów dalekobieżnych oraz  p rzecho­
walń nar t  podróżnych w niektórych po 
ciągach,  kursujących bezpoś rednio  do 
stacyj obszaru górskiego.  Przechowal­
nie pociągowe znajdują  pomieszczenie 
w wagonach  bagażowych i są obs łu­
giwane przez konduk to rów bagażo ­
wych.

Za op ła t ą  50 gr. od  sztuki podróż­
ny może  powierzyć swój  bagaż ręczny 
lub narty przechowalni  pociągowej,  
skąd m oże  przedmioty  te odeb rać  na 
każdej  stacji  pośrednie j lub końcowej  ^ 
biegu pociągu.

Za zgub ienie  lub  uszkodzenie przed 
mio tu  o d d an e g o  na przechowanie  do 
przechowalni  pociągowej ,  kolej o d p o ­
wiada do 100 zł. za każdą sztukę.

Bliższe szczegóły oraz pociągi,  w 
których u ru ch o m io n o  d ane  przecho­
walnie pociągowe,  po d an e  b ęd ą  w afi­
szach, wywieszonych przy k a s a ch  b a ­
gażowych.  Informacyj w tym  przedmio 
c ie  udziela personel  kolejowy.

nierowie Apanowicz, Tencer i Rygiert 
zaskarżyli p. Grygosińskiego z artykułów 
255 i 256 K. K. o zniesławienie w druku 
i obrazę w druku.

Proces zapowiada się bardzo cieka­
wie, w imieniu oskarżycieli prywatnych 
oskarżenie popierać będą adwokat Jul- 
jusz Dreszer z Warszawy, brat  gen. Gu­
s tawa Dreszera i adw. Jan  Paciorkow- 
ski z Częstochowy. Oskarżonego Gcy- 
gosińskiego bronić będzie w urzędu 
adw. Joachim Markowicz.

Krewni stron nie są włączeni 
do zeznań sądowych. Sąd Najwyż­
szy wydał  orzeczenie  w kt ór em  wyja­
śnił, że kodeks  po s tępow an ia  cywilne­
go nie przewiduje,  aby pokre wieńs tw o  
czy powinowactwo ze s t roną  w p ro c e ­
sie uzasadnia ło  n iedopuszczanie  po w o ­
łanej przez nią osoby do składania  
zeznań w charakterze  śwładka.  Również

1910 25 lat 1935
istnienia f irmy

„Mokka Kawa“
Leon Piotrowski

II ALEJA 24. TELEFON 20-01.
Daje gwaranc ję  dobroc i  t o w a r ó w

k t ó r e  o t r z y m a ł a  z  n o w y c h  k o n t y ge n-  
t ó w  i m i m o  zwyżki ,  s p r z e d a w a ć  b ę d z i e  
po  t ych  s a m y c h  c e n a c h  H U R T O W O  
i D E T A L I C Z N I E  a ż  do  wy c ze r pa n ia .

KAWĘ BRAZYLIJSKA Zł. 5 za kg. 
KAWĘ MARAGOGYPPE q 
J u b i l e u s z o w ą  ( g r u b o z i a r n i s t ą )  ■■ "  *>
KAKAO WYBOROWE „  4  „  „
HERBATĘ O range P e c o e  „ 15 „

< FIGI  S M Y R N E Ń S K I E  Zł. 1.80 Z a  kg.
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Zwalnianie amnestjonowanych więźniów  
z więzienia częstochowskiego.

150 więźniów opuszcza „szary dom“- Zaopatrzenie amnestjonowanych.
Kto nie korzysta z dobrodziejstwa amnestji?

W dzisie jszym  „Dzienniku U s taw ” 
u k aza ła  s ię  u s taw a am n es ty jn a ,  na zasa  
dz ie  k tóre j zw olnionych zos tan ie  w c a ­
łym kraju  z w ięzień  około  20.000 więź- 
nów, w C zęs to ch o w ie  zaś, jak s ię  o b ec  
nie dow iadu jem y 145 do  150 w ięźniów .

N aczelnik  m ie jscow ego  więzienia , ko 
m lsa rz  Lubkowski, o t rzy m ał  już o d p o ­
w iednie  pismo, na za sa d z ie  k tó rego  roz 
p o c z ę ło  się  zw aln ian ie  w ięźniów z „ sza  
rego do m u " na Zaw odziu . W szyscy am- 
nes tjonow ani w ięźniowie m aję  dziś  opu ­
śc ić  tu te jsz e  w ięzienie , m im o, iż zw ol­
n ien ie  m oże  nas tąp ić  rów nież  i w dniu 
jutrzejszym . Do po łudnia  dn ia  dz is ie jsze  
go zos ta ło  już zw olnionych k ilkudz ies ię ­
ciu  w ięźniów.

W ięźniow ie ,  op u szcza jący  w ięzien ie , 
o trzym ują  na kosz t  Skarbu  P ańs tw a  bi­
le ty ko le jow e do m ie jsc  ich zam ieszka-  
nia.

P ró c z  tego  m iejscow y P a t ro n a t  n ad  
w ięźn iam i z funduszów , asygnow anych  
p rzez  M inis te rs tw o  Spraw ied liw ośc i  oraz  
z ofiar, z łożonych przez sp o łeczeń s tw o , 
u dz ie la  w m ia rę  m ożnośc i  subw encyj 
w ięźn iom , n ieposiada jącym  ubrania ,  b ie ­
lizny lub  butów  i zaopa tru je  w ięźniów  
w t e  przedm ioty .

P a t ro n a t  dąży d o  o d tran sp o r to w an ia  
w ięźnia do jego m ie jsca  zam leszk en ia ,  
z a o p a trzen ia  go na drogę , o raz ,  jeśli 
s ię  to  uda . w ynalezien ia  m u pracy , aby 
n ie  był c ięża rem  dla sp o łeczeń s tw a  i nie 
wkroczył znow u na d rogę  p rzes tęps tw a .  
J a k  s ię  dow iadu jem y , d la  kilku a m n e s ­
t jonow anych  P a t ro n a t  c zęs tochow sk i wy 
s ta ra ł  s ię  o p racę .

Kto zostanie w więzieniu?
A m nestja  n ie  s to su je  się  do p rze s tąp  

ców, k tórzy  działa li  przeciw ko g łosow a­
n iu  w sp raw ach  publicznych , do f a ł s z e ­
rzy pieniędzy, pap ierów  w artośc iow ych, 
znaków  urzędow ych , narzędz i m ie rn i­
czych, do kolporterów  fa łszyw ych  p ienię  
dzy, za  w yją tk iem  osób , k tó re  były 
w prow adzone  w b łą d  i przyjęły fa łszy­
we p ien iądze , jako dobre ,  dalej  n ie  s t o ­
su je  s ię  do s tręczyc ie l i  do n ie rz ą d u  i 
c iągnących  z tego  p ro c e d e ru  zyski, do 
dos taw ców  narko tyków , oszcze rców  w 
d ruku  o raz  do p rz e s tę p c ó w , dz ia ła ją ­
cych na szkodę  państw a, sam o rząd u ,  in 
s ty tucyj praw a publicznego, o ile osoby 
te  są  fu n k c jo n a r iu szam i tych  insty tucyj. 
A więc w s to su n k u  do  funkc jonarjuszów  
z a t ru d n io n y ch  bądź  w u rzęd ach  państw o  
wyc, b ąd ź  też  na p laców kaćh ,  u trz y m y ­
w anych p rzez  Skarb  Pańs tw a ,  którzy do 
puścili  s ię  nadużycia . S pod  d o b ro d z ie js tw

D o akt. Nr. Km. 1482/1933.
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w C z ę s t o c h o  
wie,  I i i - g o  r e w i r u  J ó z e f  Kos sek ,  z am .  w  
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  3-go Ma ja  Nr .  14 
n a  z a s a d z i e  a r t ,  602 K. P. C. o b w i e s z c z a ,  ż e  
w  dn iu  15 s t y c zn i a  1936 r . ,  od  godz .  11, o d ­
b ę d z i e  s i ę  p i e r w s z a  l i cy t a c j a  p u b l i c z n a  r u ­
c h o m o ś c i  w  l o k a l u  Z a k ł a d ó w  C e r a m i c z n y c h  
„ K a w o d rz a * ,  w  K a w o d r z y  D o ln e j ,  a m i a n o ­
w ic i e  c e g ł y  s u r o w e j  i p a l o n e j , o s z a c o w a n e j  
n a  ł ą c z n ą  s u m ę  2 8 0 0  zł .  k t ó r e  m o ż n a  og l ą d ać  
w  d n iu  l icytac j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  
c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .
C z ę s t o c h o w a ,  dn i a  20 g r u d n i a  1935 r.

Komornik J ó z e f  Kossek.

S y g n a t u r a :  Km.  151/35.
Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  l V -g o  r e w i r u  S t e f a n  S t o d ó ł k i e w ic z ,  
m a j ą c y  k a n c e l a r j ę  w  C z ę s t o c h o w i e ,  p r z y  
u l i cy  N a j ś w .  Mar j i  P a n n y  Nr.  55, n a  p o d s t a ­
w i e  a r t ,  602 K. P.  C. p o d a j e  do  p u b l i c z n e j  
w i a d o m o ś c i ,  ż e  dn i a  27 s t y c zn i a  1936 ro ku ,  
o godz .  11-ej  w e  w s i  C h r a p o ó ,  g m i n y  W a n  
c e r z ó w ,  o d b ę d z i e  s ię l i c y t a c j a  r u c h o m o ś c i ,  
n a l e ż ą c y c h  do R o m a n a  B e n d k o w s k i e g o  sk ł a  
d a j ą c y c h  s i ę  z  j a ł ó w e k ,  ź r e b a k a ,  m ą k i  ż y t ­
n i e j  i ż y t a  w  w o r k a c h ,  o s z a c o w a n y c h  n a  
ł ą c z ną  s u m ę  zł .  800.

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  og l ą d ać  w  d n i u  l i c y ­
t a c j i  w  m i e j s c u  i c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

K o m o r n i k  St .  S to d ó ł k i e w i c z .

u s taw y wyjęci s ą  również przes tępcy  cze 
kowi oraz  szp iedzy .

Kto pójdzie na wolność?
Na zasadz ie  ustawy nas tąp iła  darowa 

nie  kary w ca ło śc i  lu b  w częśc i ,  kary 
grzywny o raz  pozbaw ien ia  w olności dla 
na s tęp u jący ch  kategoryj p rzestępców :

B ałkow icie  da row uje  się  k a rę  o so ­
bom , k tó re  zos ta ły  lub m a ją  być skaza ­
ne na k a rę  nie wyżej 6 miesięcy-

Łagodzi się  k a rę  o po łow ę w stosun  
ku do  osób, sk a z a n y c h  powyżej 6 m ie ­
s ięcy, lecz nie po n ad  3 lat.

Dalej łagodzi się  o jed n ą  trzeę ią  
c z ę ś ć  kary pozbaw ienia  wolności o rz e ­
czone j  w rozm iarzS  powyżej 3 lata , lecz 
nie  ponad 5 lat. W reszc ie  zm ien ia  się ka 
rę  śm ierc i  na ka rę  dożyw otn iego  w ię­

z i e n i a .
To dotyczy p rzes tęp s t  t. zw. k ry m i­

nalnych. A m n es t ja  obe jm uje  również 
p rzes tępców , k tórzy dokonali zbrodni i 
w ystępku z pob u d ek  politycznych. C a ł ­
kow icie  da row uje  s ię  karę  tak im  p rz e ­
stępcom , skazanym  nie  wyżej 2 lat Ła­
godzi się ka rę  skazanych  piowyżej 2 lat, 
n ie  wyżej jed n ak  5 lat. W reszc ie  ła g o ­
dzi s ię  karę  o jed n ą  t rzec ią  d la  p rz e ­
s tępców  politycznych , skazanych  pow y­
żej* 5 lat, lecz nie ponad 10 lat. Znie_ 
s ienie  kary śm ie rc i  dotyczy rów nież  i 
p rze s tęp có w  politycznych.

Należy d o d ać ,  że ustaw a am nes ty jna  
dotyczy w szystk ich  p rzes tępców  za ró w ­
no kryminalnych jak politycznych, którzy 
dopuścili  s ię  zbrodni lub w ystępku  do 
dn ia  10 lis topada  ub. roku włącznie .

rozpoczyna dnia 
10 stycznia r. b.Egzaminy wstępne

Gimnazjum Społeczne ul. Sowińskiego 36.

Krwawa noc Sylwestrowa
przy ulicy Kawiej.

Dwie osoby ciężko ranne przewieziono do szpitala.
K rw aw e z a jś c ie  ro z e g ra ło  s ię  w noc 

sy lw e s t ro w ą  w m ie s z k a n iu  n ie jak ie j  
P o m y k a ły  przy ul K aw iej.

P o m y k a ło w a  c h c ą c  n a le ż y c ie  po  
ż e g n a ć  s t a ry  rok, k tó ry ,  jak  w ie lu  i n ­
n y m  zaw iód ł  jej n a d z ie je ,  zap ros i ła  
b l iższych  i d a ls z y c h  k re w n y c h  do  sw e 
g o  m ie s z k a n ia ,  k tó re  p rzys tro i ła  o d ­
św ię tn ie ,  p rzy g o to w aw szy  u p rz e d n io  
d la  gości sw ych  l ibację ,  w k tó re j  a lk o ­
hol o d g ry w a ł  d o m in u ją c ą  rolę.

G d y  u c z e s tn ik o m  libacji p o rz ą d n ie  
„ k u r z y ło ” s ię  już z czu p ry n ,  w ynikła  
a w a n tu ra ,  w szczął ją  z ięć  P o m y k a ło w e j ,  
S ta n i s ł a w  Koba, zn iew aży w szy  s łow n ie  
b ra ta  swej ż o n y ,  M a r ja n a ,  k tóry  przed  
n i e d a w n e m  c z a se m  o żen ił  s ię . O d  s łow a 
d o  s ło w a  d o sz ło  do  bójki. U zb ro iw szy  
s ię  w n ó ż ,  z a a ta k o w a ł  o n  g w a łto w n ie  
M a r j ś n a  P o m y k a łę .  W o b r o n ie  n a p a d  
n ię te g o  s t a n ą ł  te ść  jego , 47-le tn i Jó * e f

N o w ak  (Al. K ośk iuszk i  10) i u s iłow ał 
rozbro ić  K obę , co m u  się j e d n a k  nie 
uda ło .

Całą sw ą złość w ywarł w ó w czas  Ko­
ba na  N o w a k u ,  Któremu z a d a ł  szereg  
ciosów n o ż a m i w lew ą  ło p a tk ę .  Na p o ­
m oc r a n n e m u  o jcu  po śp ie szy ła  20 1. 
jego  eó rka ,  A n ie la ,  żo n a  P o m y k a ły ,  
lecz w k ró tc e  ru n ę ła  na  z ie m ię  b ro ­
cząc  obfic ie  k rw ią ,  K oba  ugodz ił  ją bo 
w iem  ta k  m o c n o  w b rzu ch ,  że je li ta  
w y p ły n ę ły  n a  w ierzch .

N o żo w iec  szalał w da lszym  c iąg u ,  
lecz  z d o ła n o  go  w k o ń c u  ob ezw ład n ić .

C iężko ra n n y c h  o jca  i có rk ę  p rz e ­
w iez iono  n iezw ło czn ie  do  szp ita la  N. 
Marji P a n n y .  S tan  N o w a k a  nie budzi 
ż ad n y ch  o b aw , n a to m ia s t  s tan  Anieli 
P o m y k a ło w e j  jes t  b. g roźny .

S p ra w c ę  z b ro d n ic z e g o  czy n u ,  S ta n i ­
sław a Kocę, a re sz to w an o .

Choroby zakaźne I zgony. Miej- spo jrzen ia  sędziow skiego  w szystk ie  owe
ski W ydział Z d row ia  zan o to w ał  w ub. dowody winy oskarżonej s trac i ły  swe
tygodniu  19 w ypadków  zas łab n ięć  na g roźne  os trze .  S ąd  nie dopatrzy ł się o
choroby zakaźne , w tern: no du r  brzusz  w odów  winy Janiny W łaślik w tern. że
ny —  4, du r  p lam isty  —- 1, p łon icę  —- 2, 
b ło n icę  — 2, o d rę  —  1, o raz  1 o b s e r ­
w ac ję  d u ru  b rzusznego .

W tym że  ok res ie  zm ar ło  w naszem  
m ieśc ie  17 chrześc ijan :  4 ch łopców , 4 
dz iew czą t ,  5  m ężczyzn  i 4 kobiety , 
oraz  6 żydów: 1 ch ło p iec ,  1 dziew
czyne, 3 m ężczyzn  i 1 kob ie to .

Niewinnie posądzona  o kradzież  
10 dolarów. W dniu 26 w rześn ia  br 
Jan in a  Właślik, za trudn iona  w charakte*

w m ieszk an iu  znalez iono  te n  lub  inny 
kaw ałek  papieru , który z re s z tą  nie z o ­
s ta ł  do łączony  do dow odów  rzeczow ych 
1 oskarżoną uniewinnił.

Cała Polska idzie gna manewry.
Ale p roszę  s ię  nie przerażać! • Niema 
mowy je szcze  o tern , aby wszyscy udali 
s ię  na m anew ry  wojenne; noraz ie  mowa 
tylko o „M anewrach M i ł o s n y c h ” re w e ­
lacyjnym filmie produkcji  k rajowej —  
k tó re  w zbudzą  niewątpliw ie tak  wielki

__________  Nr. 3.

nie spo tykane  d o tą d  w polskim  filmie, 
zos ta ły  uw ypuklone p rzez  b łyskotliw ą 
reżyserję ,  k tó ra  po tra f i ła  po m is trow - 
sku  wydobyć w szystk ie  n iu an se  tez  ro z ­
koszne j kom edji

I nic dziwnego, sko ro  b a tu tę  reżyser  
ską dzierżyli w spóln ie  J a n  Nowina. Przy 
bylski, reżyse r  o usta lone j  już renom ie  
o raz  au to r  SGenarjusza Konrad Tom.

Film , zakro jony  na taką  m iarę ,  m u ­
si s ię  poszczyc ić  odpow iedn io  d o b r a ­
nym  zesp o łem  ak to rsk im . Na cze le  „Ma 
new rów  m iło sn y ch ” c za ro w ać  b ę d z ie  u 
rodą , w dzięk iem  i s łow iczym  g ło se m  
popularna  T ola  M ankiewiczówna, k tó ra  
w tym filmie z a re p re z e n tu je  s tę  publi­
cznośc i  poraź p ierw szy  po zdobyciu l a ­
urów zag ran icznych .  Ó bok  niej z a b ły ś ­
n ie  pe łn ią  b ły sko tl iw ego  ta len tu  n a jd o ­
w cip n ie jsza  gwiazda w P o lsce  —  Mira 
Z im ińska, o raz  u c ie le śn ien ie  te m p e ra ­
m e n tu  ta n e c z n e g o  i scen icznego , ży w io ­
łowa Loda Halama.

Na cz e ie  dz ia rsk iego  wojska znajdu 
jemy ulubieńca  p ięknych  pań, w y tw or­
nego i pe łnego  w dzięku i f inezji A le­
ksandra  Żabczyńskiego, n as tępn ie  na j­
lepsi komicy scen  polsk ich  S ta n is ła w  
S ie lańsk i 1 Ludwik Sem polińsk i.  N as tęp ­
nie  id ą : A ndrzej Bogucki, Andrzej K a ­
rewicz, Feliks  Żukowski i popularny 
śp iew ak  Aston i inni.

„Manewry M iło sn e” odbyw ają  s ię  w 
tak t  porywającej muzyki Henryka W ar­
sa ,  a p rzeb o je  z tego  filmu zna jdą  się  
w kró tce  na u s tach  wszystkich , u suw ając  
w c ień  n iep am ięc i  u lub ione  d o tąd  me- 
lodje.

A w ięc  gdy n ad e jd z ie  pora „ m a n e ­
wrów m iło sn y ch ” , n iecha j nikogo nie  
zab rak n ie  w sze reg u . . .  m asze ru jący ch  
do  kina!

Koń złam ał nogą właścicielce 
folwarku, Do szp ita la  P a n n y  Marji 
p rzy w iez io n o  w czo ra j  w ła śc ic ie lk ę  fo l­
w a rk u  w poblisk ie j  G ra b ó w c e ,  p. Ce 
cy lję  M ikiew icz , k tó ra  d o z n a ła  z ł a m a ­
n ia  lew ej nog i,  k o p n ię t a  przez kon ia  
na  sw y m  fo lw arku .

Awanturnik E dw ard  Sobczyk  u rzą  
dził w ielką a w a n tu rę  na ulicy i za to  
zo s ta ł  p rzez  policję za trzym any .

Ciągnienie dolarówki.
W czoraj odoyło  s ię  c iągn ien ie  4 proc. 

Pożyczki D olarow ej,  p rzyczem  w yloso­
wano ogółem  95 premi) na łączn ą  sum ę 
37,500 dolarów.

Doi. 12,000 — nr. 569074.
Doi. 3 ,000 — nr. 1026326 1387208.
Dul. 1,000 — nr. 37281 127227

468220 762764 1298745 1371207 1586489.
Doi. 500 —  nr. 982227 446512 370359 

335761 36542 109483 381386 405215 
529719 809389.

Doi. 100 —  49906 58131 85250
113352 116611 127492 141989 164577
181175 193451 205266 206638 270955 
338820 342643 367802 386917 390737 
451779 487389 488888 490590 491860 
494554 509792 513883 543222 549260 
567755 569823 585279 591590 635602 
660592 699234 707194 716702 721972 
740640 792822 827649 834405 845043 
909715 928168 944624 952048 966668 
975700 980695 991694 1001204 1002490 
1003589 1008761 1024148 1037468
1058932
1204187
1326356
1350044

1099426
1238909
1335740
1372002

1131695
1256511
1343972
1385665

1155580
1299632
1347173
1427687

M ł n r l t f  p o d o b n o  w y b i t n i e  p r z y s t o j n y  
n f O U y ,  m ę ż c z y z n a ,  p r a g n i e  p o z n a ć  
i n t e l i g e n t n ą  m a t e r j a l n i e  n i e z a l e ż n ą  p a n i ą  
w  c e l a c h  t o w a r z y s k i c h .  D y s k r e c j a  z a p e w -  
n ion a .  K o r e s p o n d e n c j a  na  „ P o s t e  r e s t a n t e  
p o d  „ G e n t l e m a n 11.

l e g i t y m a c j ę  K as y  C h o r y c h  n a  
imię Fajgli-Marji Zylberszac.Zgubiono

r i e  s łużące j  u  p. S. C y g le r .  (A le j .  Wol e n t i . i j . z m  w śród  publiczności kinowej,
ności 23) trzep a ła  ub ran ie  sw ego praco że  n ie  znajdzie  się w P o lsce  nikt, kto
dawcy. W pewnym |m o m en c i»  porwane nie  pośpieszy  z radośc ią  w sercu  na tę
w ia trem  u b ran ie  sp ad ło  z okna  II piętra praw dziw ą u c z tę  artystyczną, Którą przy
na daszek  I p ię tra . go tow ała  nam  zas łużona  wytwórnia „Ki-

P. Cygler zauważył to  i d op ie ro  wów no Film  • 
cz a s  p rzypom niał sobie, że  w k ieszeni Z a is te  będzie  to  film niepospolity ,
ubran ia  zostaw ił zaw in ię tą  w papierek  W szystkie  najlepsze  siły żywotne naszej
z ło tą  m o n e tę  10 do larow ą. k inem atografii  zostały  ^ m ob ll l*0w “' 'e

Przy pom ocy drab ink i  n iezw łoczn ie  przez wytwórnię, aby z „M anewrów Mi-
z d ję to  z d a c h u  ubran ie ,  a le  cenne j  mo- ło sn y ch "  uczynić  dz ie ło  n iep rzec ię tne j
ne ty  n ie  znaleziono. N a to m ias t  w jed  w ar to śc i ,  t rw a le  I p0zostaw ia]ące  po
nym z kątów m ieszkan ia  żona  poszkodo sob ie  d ługo n ieza ta r te  w rażenie ,
w anego podn iosła  kaw ałek  papieru, w Zacznijm y od podstawy, od  tego  fun
k tó rym  p. Cygler nosił  jakoby sk rad z lo -  d a m e n tu  filmu, jakim je s t  sc e n a r ju sz .
ną m onetą .  Na pap ie rku  widnia ło  odbi N ie jednokro tn ie  narzekano  już na to. że
c ie  10 dolarów ki. I w jed n e j  chwili sa -  w nasze j  k inem atografji  s cen a r ju sz  czę
m o rzu tn le  pow sta ł  d o m n iem an y  obraz s tokroć  był zaniedbany. P rzy „Mane-
Drzestępstw a: s łużąca ,  t rzep iąc  ub ran ie ,  w rach  M iłosnych rzecz  s ię  b ęd z ie  mia-
n iepos trzeżen ie  wyciągnęła  z ło tą  m one- ła  zupe łn ie  inaczej.  D oskonały  sc e n a ,-
te  wydobyła ją z papierow ego fu tera łu ,  jusz s tanow i doskonałą  o d sk o czn ię  dia
orzvw łaszczyła  sobie , a pap ie rek  c isn ę ła  w ir tnozostw a  rezyserji  i koncertow ej gry
^  . doborow ego  zespołu . T w órcą  scenarju -
W W wyniku powyższej oko licznośc i  J a  sza je s t  popularny i ch lubn ie  zapisany
nina Właślik s ta n ę ła  p rzed  S ąd em  Gro- w dz ie jach  polskiej Filmji —  Konrad
dzkim, oskarżona  o kradz ież  10 polarów. Toin.
Spraw ę ro zpoznaw ał sędz ia  grodzki Ko

1481974 1174163.

Dowcipne sy tuac je ,  m iłosne  powikła-Spraw ę r o z p o z n a w a ł  s ę u z m  ,    r -
sowski. W św ietle  jednak  bezs tro n n eg o  n ia ,  im ponujące  budow le i d eko rac je ,

Z RADOMSKA.
_  życzenia noworoczne w Sta

r o s t w l e .  W dn iu  N o w eg o  Roku od 
godz . 12 do  13 p. s ta ro s ta  Ł ab u d zk i  
w sw o im  g a b in e c ie  s łużbow ym  jak o  
p rzed s taw ic ie l  R ządu  p rzy jm ow ał ży- 
czen ia  n o w o ro c z n e  od  p rzeds taw ic ie l i  
m ia s ta ,  u rzęd ó w  i in s ty tu c y j  p a ń s tw o ­
wych, in s ty tucy j  sp o łe c z n y c h  i g o sp o ­
darczych ,  o d  p rzed s taw ic ie l i  p rz e m y ­
słu i o s ó b  p ry w a tn y c h  —  dla  P a n a  
P r e z y d e n ta  R zeczypospo li te j .  R ządu  i 
G e n e ra ln e g o  In s p e k to ra  Sił Z b ro jn y ch .

— Nieszczęśliwy wypadek. W u- 
b ieg ły  p o n ie d z ia łe k  we wsi G a jęc ice  
g m .  P a ję c z n o  9 le tn i M ichał P aśn ik  
w c z a s ie  n ie o b e c n o ś c i  rodz iców  wyjął 
z szuflady  rew o lw er  o jca  i m a n ip u lu ­
jąc' n im  s p o w o d o w a ł  w ys trza ł .  Kula 
trafiła  w m ło d sz e g o  b ra ta ,  2 - le tn ieg o  
S te f a n a  w oko licę  g ó rn e j  szczęki.

p o  up ływ ie  pół godziny , przed  przy 
by c ie m  rodziców , dz iecko  w s trasznych  
m ę c z a rn ia c h  zm ar ło .
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Jednolite czapki w wojsku. —
zgodnie z za rząd zen iem  M inisterstwa 
Spraw Wojskowych w prow adzone będą 
od PrzyS2je g0 m iesiąca  we wszystkich 
jfrm sc jach  armji czapki now ego  typu. 
KogatyWfcj ze sz tyw nem  d enk iem  m u- 
szą być no szo n e  obowiązkowo, p o ­
cząwszy oc[ j f j ja  -j | u t e go 1936 roku-

Za otwieranie bram będą prze- 
plSOWe opłaty. Mają być w ydane  
przepiSyf usta la jące  opłaty  za otwiera- 
nie bram w nocy. Przepisy  te  będą  
oparte na orzeczeniu  komisji rozjem- 
cze). która w tych ‘dniach zlikwidowała 
zatarg dozorców z właścicielami dom ów  
w Łodzi.

,*-°katorzy powracający z pracy 
wolni Są ocj opłat. Inni p łacą do go- 
3°dziny 12-ej w nocy 20 gr a po  g o ­
dzinie 12 ej —  30 gr. od każdego o- 
twarcia t r a m y .

. Fłłsz o w a n le  św iad ectw  uzdol- 
fltfinia za w od ow ego . Izby rzemieślni 
c2e zajęły się n iedopuszczalnem i ma- 
c^ lnacjami, które p o p e łn ian e  były przy 
składaniu podań o udzie len ie  kar t  rze- 
d ^ ś l n i c z y c h .

W wielu w ypadkach  w ym agane  
przez władze p rzem ysłow e świadectwa 
uw oln ien ia  zaw odow ego, okaza ły  się 
falsyfikatami nabyw anem i za pieniądze. 
Wytworzył sie naw et p roceder p o śred ­
ników dostarczających takich świa 
dectw.

W związku z tem  zgłoszono Mini­
s terstw u Przem ysłu  i Handlu  wniosek, 
by wszelkie p rzedk ładane  w ładzom  a d ­
m in is tracy jnym  św iadectw a uzdolnie­
nia zaw odow ego, p rzes łano  właściwym 
izbom  rzem ieślniczym , dla zbadan ia  
au ten tycznośc i .

D laczego obecn ie zim y są  łagod  
n lejsze?  Na p o d s taw ie  obserw acy j  u- 
czonych , p rzeprow adzonych  w ciągu 
os ta tn ich  lat 10 — stw ierdzono, że zi­
my łagodnieją  w tym  czasie, a lato 
ch łodnie je .

Przypisuje się to  silnej działalności 
w ulkanów , które wprow adzają do a tm o  
sfery  wielkie masy pary wodnej i g a ­
zu w ęglow ego  oraz dz ia ła lnośc i miljo- 
na przynajm niej p ieców  fabrycznych, 
rozsianych na  te ren ie  całej Europy, 
w yrzucających  do a tm osfery  przy spala 
niu węgla duże ilości gazu węglowego. 
Gaz ów zaś wpływać m a m ocno na 
te m p e ra tu rę  a tm o sfe ry  i, gdyby  znikł 
z niej, jak tw ierdzą, sp ad łab y  i te m p e  
ra tu ra  ziem ska p rzynajm nie j  o 9 stopni 
ciepła  przeciętn ie .

Czy teorja  ta je s t  w całej rozcią­
głości prawdziw a i s łuszna, okażą 
jeszcze dalsze obserwacje .

OBRAZKI SĄDOWE.
Lekcja pływania.

|M Pan Aleksander Głąb 
■ j f Ł  wybrał się z wizytą do 
g | v  swego przyjaciela, S te fana
»  _  j h  Komorowskiego.
■ Ujrzawszy jednak po

przybyciu, że pan Stefan 
siedzi, czerwony, jak b u ­
rak, nad butelką wódki, po 
stanowił wymknąć się czem 

prędzej, ponieważ pana S tefana po pi­
janem u trzymały się niebezpieczne fi­
gle.

Ucieczka nie udała się jednak. Go­
spodarz chwycił bowiem pana Aleksan­
dra za rękę i syknął.

— Gdzie wiejesz, łachu, gdzie wie­
jesz?

Ledwie przyjaciela od serca na oczy 
zobaczył, już cię gdzieś licho ponosi?

To się przyjaźń nazywa?
Siedź, psiakrew, bo ci tak zara tą 

flachą cyferblat rozkrochmalę, że cię 
rodzona prababcia nie pozna.

No coś tak mordę nastawił. Zam iast 
się ulitować nad bliźnim w gazowem 
stanie, śmichy ze mnie będziesz u rze­

czywistniał?
Ja  cię nauczę, flimonie dęty, pętaku 

marny, wygniotku!
Pływaj mi tu  zaraz! — ryknął pan 

Stefan i wyrwał z kieszeni rewolwer.
Przerażony gość musiał rad  nie rad 

wyciągnąć się na podłodze i m achać  
kończynami, jakgdyby przy pływaniu. A 
nasrożony pan S tefan  ściskał w garści 
rewolwer i komenderował:

— Źabkąl Mocniej, psiakrew, lewem 
pedałem! Po  piesku tera! Po kozacku 
dla odmiany!

*  **
Przed sądem  pan Aleksander dał 

wyraz swemu oburzeniu i domagał się 
surowej kary dla oskarżonego

— Musi łobuz z parę tygodni w ma- 
rurze pokimać — mówił, ażeby się prze 
sta ł  w pestkę urzynać, jak ta Świnia.

No bo przecie niemożliwa rzecz!
Jeszcze  dobrze, że m nie tylko do 

pływania przymuszał; ale cobym zrobił, 
o wieleby mnie nurka kazał uskutecznić?

Sąd skazał pana S tefana na tydzień 
aresztu.

n BDŁACH
S ta iO M

dzień stwierdzili, iż w ciągu nocy kiku 
ty odpadły chłopcu od tułowia.

Wśród lekarzy wywołało to zrozu­
miałe zdumienie, tem większe, że po 
odpadnięciu kończyn chłopiec przestał 
zupełnie cierpieć na poprzednią choro ­
bę jelit

Kosztem zdrowia przewodu pokarmo 
wego nieszczęśliwy chłopiec stracił 
wszystkie członki.

Śmiertelny s trza ł z fuzji
spowodowany.-, słomą.

Nienotowany w dziejach kroniki poli 
cyjnej zaszedł wypadek we wsi Łazy 
Duże, pow piotrkowskiego.

Oto, zamieszkały w tej wsi kłusow­
nik 23 letni Jan Antosik chciał wydobyć 
nabitą fuzję spod s trzechy na dachu.

Cyngiel zawodził o s łom ę i fuzja 
wystrzeliła. Skutki feralnego strzału by 
ły straszne. Kula trafiła Antosiaka w o- 
kolice serca, kładąc go trupem na m iej­
scu.

Z E  SWflTI.
| a H a a a a a B B |a B B M M ą HM M M a W B B a . B a

Niitt nie zasłużył
na nagrodę pokojową Nobla 

w 1935 roku.
Komitet Nobla postanowił nie udzie 

lać nikomu nagrody pokojowej za rok 
1035, uzasadniając decyzję swą jak n a ­
stępuje;

„Ponieważ w Afryce trwa wojna, na 
morzu Sródziemnem stosunki pomiędzy 
W. Brytanją a Włochami są bardzo na­
pięte, a na Dalekim wschodzie pow sta­
je nowe marjonetkowe państwo, przeto 
czas obecny nie jest odpowiedni do ro ­
bienia gestów pokojowych".

Sensacyjny fenomen.
Angielski lekarz W. E. Cooke stwier 

dził u jednego ze swych pacjentów, cho 
rego na malarję, gorączkę wynoszącą 
46.1 0 C. Mimo tak wysokiej gorączki 

j t i chor y powrócił do zdrowia. Je s t  to  wy 
się d a l s z y c h  przed padek dotychczas w medycynie nie no ­

towany.
,  Normalne te rm om etry  używane doOsobliwy obław choroby mierzenia gorączki nie nadają się nawet 

J  do wykazania tak  wysokiej tem peratury ,
gdyż podziałka ich zawiera tylko 42°.

z k r a j u .
Niewesoła scena

w wesołej bandzie.
Przebywający w Poznaniu na gościn­

nych występnej, tea tr  Wesołej Bandy z 
Warszawy pod dyrekcją Hanusza, m iał 
niemiły incydent z administratorem sali 
w d ° mu rzemieślniczym,który mimo kon- 
t r *^RU Wynai4l lokal komu innemu. Kie­
dy Banda rozpoczęła wieczorne przed­
stawienie, wpadł do sali na czele bo­
jówki adm inistrator domu i usunął prze- 
niocą publiczność. Sprawa znajdzie swój 
epilog w sądzie.

interwencja starosty grodzkiego u- 
jtiożltwiła odbywanie się

Kosztem uzdrow ienia je lit  odpadły
pacjentow i kończyny rą k  i nóg.

P j 2ed paru tygodniami do szpitala 
gw- Kocha w Białymstoku przewieziono

wsi Dobrzyniew Wielki 9 letniego 
chłopca z objawami ciężkiej choroby 
jelit-

W szpitalu dokonano skomplikowanej 
operacji, poczem chłopiec, jako rekon­
walescent, powrócił do domu.

• j OWroc'«» najpierw odczuł s tra ­
szliwe drętwienie lewej nogi, a następ- 
n*e ' ^ S2ystkich innych kończyn.

Łnłopiec całkowicie utracił władanie 
jdrętwiałemi członkami, które zaczęły 
PAP ' '̂ysychać z godziny na godzinę.

Przewieziono go spowrotem do Bia-
j cgostoku, gdzie lekarze stwierdzili, że 
^jfpiast rąk i nóg ma on już tylko zsi- 
n>® “ lkuty. p 0 zbadaniu, chłopca po- 
loiono  do łóżka szpitalnego, ale jakież 
by 2 um l?nie lekarzy, kiedy na drugi

Bolesne zajęcie.
Pewien angielski magazyn obuwia za 

angażował kilka pracowniczek, których 
zadaniem jest nosić, w celu tak zw ane­
go „rozchodzenia", obuwie, niewygodne 
dla klientek.

Zdarza się, że niektóre panie mają 
tak czułe i delikatne nogi, H  nie znoszą 
wogóle nowego obuwia

Zawód „rozchodzicielek" obuwia nie 
jest miły, biedactwa muszą po kilka g o ­
dzin dziennie chodzić w bardzo nieraz
niewygodnych bucikach.

PosieKał żonę na Kotlet.
w  m ieicie  Lille zanotowano onegdaj 

krwawą zbrodnię, jakiej dopuścił się 
miejscowy szynkarz Rene Baurin. P ew ­
nego ranka szynkarz powróciwszy z mia
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sta , gdzie czynił zakupy, zastał dwoje 
swych małych dzieci bez opieki, a na 
stole obok pozostawioną kartkę z napi­
sem: .R en e  — m uszę Ciebie opuścić, 
gdyż już dłużej z Tobą nie mogę wy­
trzym ać”.

Trzeba dodać , że pożycie Baurinów 
nie było dobre, przyczem szynkarz nie 
odznaczał się zbytnią delikatnością — 
przeciwnie, był brutalem. Popularnem 
wyrażeniem Baurina było: .posiekam  cię 
na k o tle t”.

Gdy szynkarz przeczytał kartkę, 
wpadł we wściekłość i pobiegł do m ie ­
szkania rodziców swej żony. Istotnie za 
sta ł  ją tam, zanoszącą się od płaczu. 
Brutalny Rene udusił najpierw nieszczę­
śliwą kobietę, a następnie zmasakrował 
ją tak strasznie, że ciało jej p rzedsta­
wiało kupę strzępów. Furjata areszto­
wano.

Samobójstwo pilota 
w aeroplanie.

Na angielskiem lotnisku wojskowem 
w Nairobi, stolicy afrykańskiej kolonji 
Kenja, runął na ziemię z niezbadanych 
przyczyn wielki samolot bojowy. Dwaj 
oficerowie lotnicy zginęli.

Tego samego dnia zastrzelił się inny 
pilot angielski. Prowadził on wielki tran 
sportowiec powietrzny, w którym przy­
wiózł oddział wojska angielskiego. Zale 
dwie żołnierze oo wylądowaniu w Nai­
robi opuścili kabinę samolotu, w kabi­
nie pilota rozległ się strzał. Oficer cel­
nym strzałem  w głowę pozbawił się ży­
cia.

Odebrał sobie życie... 
dla obserwacji.

W Galaczu(Rumunja) porucznik wojsk 
rum uńskich, C alboresu , popełnił sam o­
bójstwo. przecinając sobie żyły u rąk, a 
to w tym celu, aby móc powoli o b se r­
wować wrażenia przedśmiertne.

Zmarłego zastano w pozycji pochy­
lonej nad arkuszem papieru, na którym 
notował poszczególne fazy umierania.

Między innemi, jedyny w swoim ro­
dzaju dokum ent zawiera następujące zda 
nia: „miska napełnia się coraz bardziej 
krwią”, „siły moje wyczerpują s ię”, „pra 
gnąłbym zapalić papierosa", „zapalnicz­
ka pełna jest krwi”, „serce bije coraz 
p rędzej” , „krew płynie coraz obficie j”, 
.n ie  mogę dalej pisać, czuję, że um ie­
ram*.

Tajemnica śmierci
i życia pozagrobowego.

Słynny biolog francuski, dr. Alexis 
Carrel, od dłuższego już czasu stale pra 
cujący w nowojorskim Instytucie biolo­
gicznym im. Rockefellera wygłosił 
ostatnio w nowojorskiej Akademji m e­
dycyny odczyt, o .Tajem nicy  śm ierc i”, 
w którym oświadczył, że nadejdzie dzień 
w którym nauka potrafi odkładać śmierć 
człowieka na dłuższy przeciąg czasu.

— Istnieje —j|mówił — kilka możli­
wości takiego przedłużania życia. Jedną 
z nich jest możliwość utrzymania’dłuższy 
czas organizmu ludzkiego w stanie za­
wieszenia jego funkcji życiowych, a n a ­

s tępnie przywracania mu życia no rm al­
nego. Jes t  to możliwość, której u rze­
czywistnienie jest jeszcze bardzo dale­
kie. W każdym razie nie powinniśmy 
sobie życzyć, aby się prędko urzeczy­
wistniła, gdyż sztuczne odkładanie 
śmierci wielkiej liczby ludzi byłoby 
gorszą nawet klęską, niż sama śmierć. 
Przypuśćmy bowiem, że długość życia 
przedłużonaby była nagle poza sto  lat. 
Czy którekolwiek z państw cywilizowa­
nych byłoby w stanie znieść ciężar eko 
nomiczny ludności, złożonej ze s ta r ­
ców?

Rozważając następnie kwestję życia 
pozagrobowego, dr. Carrel oświadczył, 
że nauka nie może dać zapewnienia pod 
tym względem, „nikt jednak niema pra­
wa twierdzić, że życie takie jest n ie ­
możliwe*.

— I być może — zakończył — że 
w bardzo jeszcze odległej przyszłości 
nadejdzie dzień, w którym powstanie 
plejada genjuszów większych, niż G a­
lileusz, Newton lub Pasteur,  która po­
trafi zbadać przepaści naszego życia i 
naszej duszy i odkryje tajem nice śm ier­
ci i życia.

Lwica bohaterKą sensa­
cyjnej afery.

M iasto A m sterdam  przeżywało osta 
tnio  e m o c jo n u ją c ą  sensację ,  której b o ­
ha te rką  była lwica Gerta. Należała o- 
na do właściciela cyrku, A raba, Ben 
Brahim a A bdullaha, k tórego  stan in te ­
resów zmusił do likwidacji p rzeds ię­
biorstwa i do sprzedaży m enaźerji.  J e  
d y n ie  z lwicą Gertą, zw ierzęciem  b a r ­
dzo p ięknem , d o sk o n a le  tresow anem  
i ch o w an em  od m ałego  kociaka przez 
jego  żonę , nie mógł się Abdullah  roz­
łączyć. Prowadził ją za so b ą  na ła ń ­
cuchu , woził w przysiadce m otocykla 
i t rak to w a ł jak dom ow ego  p ieska .

Gdy jed n ak  pew nej nocy G erta  z a ­
n iepokoiła  wszystkich sąsiadów  głośne 
mi rykami, widocznie wskutek braku  
d o s ta teczn eg o  pożywienia, do policji 
w płynęło  doniesien ie  na n iesforną lwi­
cę, k tórą  skazano na zastrzelen ie .  
Miejscowy ogród  zoologiczny n ie  mógł 
przyjąć zwierzęcia wskutek pokrycia 
zapo trzebow ania  na Iwy.

N adszedł dzień egzekucji Gerty. 
J a k  gdyby w przeczuciu nieszczęścia , 
zachowyw ała się  lwica po tu ln ie ,  jak 
baranek , budząc ogólne współczucie. 
W iadom ość o skazaniu  jej na śm ierć  
rozeszła się b łyskawicznie po całem 
mieście. Do cyrku B rahim a Abdullaha 
w ędrow ały  t łu m y  fudzi. Na miejscu 
zebrano  sk ładkę, która przyniosła 4 000 
zł. na u trzym anie  Gerty Rów nocześnie  
udała  się do policji delegacja ludności 
A m ste rd am u  z p rośbą ,  aby wyrok 
śm ierc i  lwicy został unieważniony. 
W obec wyburzonej postaw y tłum u ustą 
pił dy rek to r  policji pod tym  jednak  
w arunkiem , że  miejski ogród zoologicz 
ny przyjmie G ertę  jako s ta łą  pensjo- 
narjuszkę.

Po czterech dniach dene rw u jącego  
oczek iw an ia  zgodził s ię  istotnie zarząd 
m iejsk iego  ogrodu zoologicznego w 
A m ste rdam ie  przyjęć oca loną lwicę. 
Gdy Brahim Abdullah dowiedział się o 
oca len iu  jego faworyty płakał z radoś 
ci i całą uzyskaną ze zbiórki kwotę 
oddał og rodow i zoologicznem u jako 
o p ła tę  kosztów utrzym ania  Gerty.

Niemiłe sKutKi rów noupraw nienia
Jak  podaje moskiewska prasa, jeden 

z tamtejszych sądów wydał niedawno 
wyrok, mocą którego porzucony mąż ma 
otrzymywać alim enta od żony.

Jako podstawę do tego wyroku wska 
zał sąd okoliczność, że żona porzuciła 
bez przyczyny dom męża i pozostawiła 
mu dwoje dzieci. W motywach, sąd za ­
znaczył, że wobec równouprawnienia 
płci, zarówno mąż i żona muszą łożyć 
wspólnie na utrzymanie domu i dzieci.
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Przepowiednie na rok 1936-ty
Niech drży, kto dożyje...

Przepowiednie angielskiego astrologa.
Niedawno jeden i  magazynów an ­

gielskich zam ieśc  i c iekaw e zestaw ien ie  
przepowiedni jednego z wybitnych a 
stroiogów i wieszczbiarzy, obejmujących  
okres od 1934 do 1941 roku. T ajem ni­
cza , symboliczna cyfra 7 odgrywa w j e ­
go przepowiedniach główną rolę. Astro­
log przewiduje dla ludzkości ciężki o- 
kres, który w roku 1941 zakończy się  
katastrofą kosmiczną. W edług przew i­
dywań „mędrca", który twierdzi, że w ie ­
dzę swą, poza uniwersytetam i europej- 
skiemi czerpał u tybetańskich kapłanów  
i hinduskich jogów, należąc do n ie l icz ­
nego grona „wielkich wtajemniczonych",  
w roku 1941 księżyc rozpadnie s ię  na 
dwie częśc i .  Na z iem ię  spadnie deszcz  
meteorowów, morza i rzeki wystąpią ze  
swych brzegów, okropne trzęsien ie  z ie­
mi zburzą w gruzy tysiące miast i osie  
dli ludzkich. Połowa ludzkości zginie w 
tej katastrofie, po której rozpocznie  się  
okres powszechnej szczęśliw ości. . .

N iew eso łe  horoskopy stawia astrolog 
Europie W maju nastąpi przewrót w 
jednem z państw, który stanie s ię  za­
czątkiem nowej zawieruchy dziejowej,  
w której wezmą również udział i N iem ­
cy. Japonja wykorzystując zamieszanie  
europejskie opanuje całkow icie  Chiny I 
zajmie Władywostok. Między Sowietami  
i Japonją wybuchnie nowa wojna, która 
stopniowo krwawym płom ieniem  obej­
m ie cały świat i zn iszczy w spółczesną  
cywilizację. Stanie  się to w latach 1936  
do 1941» który, jak oświadcza „astro­
log", bawiący s ię  pozatem w mistyka, 
będzie  początkiem nowej ery w d z ie ­
jach ludzkości.

Rok 1936 będzie 
katastrofalny

aie skończy sią dobrze.
Wśród wróżek, zajmujących się  ukła­

daniem horoskopów na rok nadchodzący  
znalazła s ię  również jedna, m ianowicie  
p. Luce Martin, która zajęła s ię  specjał  
nie wszelkiego rodzaju katastrofami, 
których należy oczekiwać w ciągu roku

1936. Cóż więc przewiduje słynna ta 
wróżka?

W styczniu, według jej zdania, nale  
ży spodziew ać s ię  gwałtownych burz 
śnieżnych... komplikacyj politycznych.

W lutym —  grożą ciężk ie  eoidem je.
W marcu— sensacyjne wypadki śmier  

ci. Pozatem  —  będzie  to m les ięc  skan­
dali.

W kwietniu —  należy oczekiw ać do­
niosłych wydarzeń, wywołanych sytuacją  
gospodarczą ca łego  świata. W parłamen. 
tach będą s ię  toczyły dyskusje na t e ­
mat długów, podatków i rent.

Kwietniowe wypadki doprowadzą do  
tego, że w maju zajdzie konieczność  
szeregu porozumień międzynarodowych  
na temat zagadnień monetarnych i han­
dlowych.

Czerwiec —  och, czerw iec  zdaniem  
wróżki będzie  najnieszczęśliwszym  m ie ­
siącem  w roku. Szczegó ln ie  zaś między  
9 a 17 czerwca przewidziane są ogrom­
ne katastrofy kolejowe, sam olotowe,  
niezwykłe wypadki i zamieszania. Poza­
tem — przewidziana jest śm ierć jednej 
z osób panujących.

Lipiec jest dalszym ciągiem okresu  
katastrof. W repertuarze lipca są w ięc  
wybuchy wulkanów, przedewszystkiem  
na terenie W łoch. Pozatem  panować bę  
dą szalone, trudne wprost do zniesienia, 
upały.

Sierpień —  to m iesiąc  porozumień  
i konferencyj międzynarodowych. Praw­
dopodobnie nie obejdzie s ię  bez w ięk­
szych katastrof, ale zato zawarte będą  
układy krzywdzące pewne państwa.

W rzesień — przynieś e n iespodziew a­
ny, olbrzymi krach finansowy.

Październik —  to m iesiąc  rozkwitu 
anarchji i bolszewizmu —  jak utrzymu  
je wróżko.

Listopad —  przyniesie niezwykle sen  
sacyjny proces, a ponadto śmierć jedre  
go z książąt kościoła.

W grudniu zaś należy oczekiw ać po­
myślnego zakończenia wszystkich spraw 
i konfliktów, gdyż potem zapanuje spo­
kój i powodzenie, albowiem rok 1937

ma być rokiem szczególn ie  szczęśliwym  
dla całego świata.

ftozmaitości.
Astrologowie pracują...

Z k o ń c e m  l i s to pada  liczni a s t r o lo g o  
wie,  czyn n i  n a  dw o rz e  k ró le w s k im  w 
Ad di s  A b e b a ,  s tawial i  n o w e  h o r o s k o p y  
d la  Abisynj i .  N a tu ra ln ie ,  j ak  zwykle ,  
n i e  m o g ł y  o n e  inaczej  w y p a ś ć  p o m y ś l  
nie.  T y m  r a z e m  j e d n a k  od ważyl i  s ię 
s t w ie rdz i ć ,  że  duża ,  r oz s t r zyga jąca  b i ­
tw a  b ę d z i e  m i e ć  m i e j s c e  w p o c z ą t k u  
1936 r. R o zp o czn ie  się w j e d n y m  z 
c z w a r t k ó w  i t r w a ć  b ę d z i e  p e ł n y c h  4 
dn i .  Z w y c ię z c am i  z o s t a n ą  A bi syńc zyc y ,  
a „kró l  k r ó l ó w ”, k tóry  o s o b i ś c i e  weź  
m r e  w tej  b i tw ie  udz ia ł ,  z d o b ę d z ie  
je szcze  w iększą  s ławę,  jak król M e n e  
lih po d  A d u ą .  N ie z w y k łe m  było  w r a ż e ­
n ie ,  j ak ie  s p o w o d o w a ł y  te  h o r o s k o p y  
już  w ś ród  lu d n o śc i  Add is  A b e b y  o raz  
w i n n y c h  m ie j s c o w o ś c i a c h ,  d o  k tór ych  
do t a r ł a  już w ie ść  o  t reści  h o r o s k o p ó w .  
R a d o ś ć  m i e j s c a m i  równała  s ię  e k s t a ­
t y c z n e m u  w p ro s t  ob łę dowi .

Gaz świetlny z Koniczyny
Dwaj s t u d e n c i  wydzia łu  c h e m i c z n e ­

go  u n i w e r s y t e t u  w St .  P a u l  o p r a c o w a ­
li m e t o d ę  w y d o b y w a n i a  g a z u  ś w i e t l n e ­
g o  z k o n ic z y n y .  Młodzi  wyn a la zc y  zu 
pe łn ie  p r z y p a d k o w o  d o k o n a l i  t e g o  o d ­
kryc ia .  Z o b l i c z e ń  ich w yn ik a ,  że  gaz 
w y d o b y w a n y  z k o n ic z y n y  by łb y  o po ło  
wę  t a ń sz y  od  p r o d u k o w a n e g o  o b e c n i e  
z węg la  k a m i e n n e g o .

Telefon KieszonKowy.
W B u d a p e s z c i e  po ja wi ł a  się na  ryn 

ku s p r z e d a ż y  c i e k a w a  n o w o ś ć .  J e s t  to 
m a ły  te le fo n  k i e sz o n k o w y ,  m i e s z c z ą c y  
s ię  w m a ł e m  p u d e ł k u .  A p a r a t  sk ła d a  
s ię  z n a d z w y c z a j  m a łe g o  m i k r o f o n u  i 
s łu ch aw k i .  W e w n ą t r z  m ie śc i  s ię  a u t o ­
m a t y c z n e  l iczydło ,  n o t u j ą c e  l i czbę  roz  
m ó w .

W y n a l a z e k  jes t  n a d z w y c z a j  a k t u a l ­
ny.  Z a rząd  poc z t  z a in s t a l o w a ł  b o w i e m  
w r o z m a i t y c h  p u n k t a c h  m ia s t a ,  na  u l i ­
c a c h ,  w r e s t a u r a c j a c h ,  na  s t ac ja ch  t r a m  
wa jo w ych i a u t o b u s o w y c h  p o łą c z e n ia  z 
c e n t r a lą  te l e f o n i c z n ą . —  W y s t a r c z y  włą

ćayć  k o n t a k t  i już  r o z m a w i a ć  m o ż n a  
z d o w o l n y m  a b o n e n t e m  t e l e f o n u .  Raz 
w m i e s i ą c u  właśc ic ie l  k i e s z o n k o w e g o  
t e l e f o n u  m u s i  zap łac i ć  a b o n a m e n t  na  
poczc ie ,  o b l i c z o n y  w e d ł u g  l iczydła.

A b y  nie do sz ło  do  n a d u ż y ć ,  a p a r a ­
t y  s p r z e d a j e  s ię  ty lko o s o b o m ,  k tó re  
w y k a ż ą  s ię  s p e c j a l n e m  z a ś w i a d c z e n i e m  
u r z ę d u  po c z to w e g o .  N o w o ś ć  z a c h w y c i ­
ła też f r a n c u s k i e g o  m in i s t r a  p o c z t  i t e -  
l eq ra fo w,  k tóry  z a m i e r z a  z a p r o w a d z i ć  
te l e f o n y  k i e s z o n k o w e  r ów nie ż  w e  
Franc j i .

W y n a l a z e k  jes t  n a d z w y c z a j  p r a k ty c z  
ny i i n te r e s u je  się n im  za g ra n i ca .

RADJO.
W ARSZAW A 4 styczn ia

6.30 K olenda .  6.33 P o budka  do g im nas ty ­
ki. 6.36, G im nastyka .  6.50 Muzyka (p ły ty ) .  — 
7.20 D zienn ik  po ranny .  — 7 50 P r o g r a m  n a  
dz ień  nas tępny .  7.55 „ P a r ę  in fo rm ac y j  “ . —  
l ł . 57 S y g n a ł  c z asu  z W a rsz a w s k ie g o .  O b-  
s e rw .  Astir. 12 00 H e jn a ł  z K r a k o w a .— 12,03 
D zienn ik  po łu d n io w y .  — 12.15 K o n ce r t  ork . 
A dam a F u rm ańsk iego .  13 . loZ esp6 ł h a rm o n i -  
s tó w  K aczyńsk iego .  13.25 C hw ilka g o s p o d a r  
s tw a  dom ow ego. — 15.15 Nasz h a n d e l  m o r ­
ski. 15.20 P rz e g lą d  g ie łd o w y .  15.30 S e k s t e t  
Jadw ig i K lechn iow sk ie j  16.00 L ek c ja  j ę z y ­
ka f rancusk iego .  16.15 P ie ś n i  w w yk. A. B ie 
lakow a .  16.30 S k rz y n k a  te ch n ic zn a .  — 16.45 
C ała  P o lsb a  śp ie w a .  17.00 T ra n sm .  n a b o ż e ń  
s tw o  z O s tr e j  B ram y w  W i ln ie .  17.50P o g a­
danka. 18.00 T e a t r  W y o b ra ź n i .  18 30 P r z e g ­
ląd  w y d a w n ic tw .  18.40 P o g a d a n k a  s p o łe c z ­
na. 18.45 P ro g ra m  na dzień nas tęp n y .  18.55 
P rz e g lą d  ro ln ic z e j  p ra sy .  -  10.05 K o n c e r t
r e k la m o w y .  19.35 W iadom ości s p o r to w e .  — 
19.50 P o g a d a n k a  ak tualna .  20.00 S ta r e  ko leń  
dy. 11.00 „ A u d y c ja  n o w o ro c z n a  d la  P o la ­
k ó w  z z a g r a n ic y " —  22.00 M uzyka le k k a  w  
wyk. ork. P. R pod  d y r .  Z. G órzyńsk iego .  
23.00 W iad o m . m e teo ro l .  d la  ż e g lu g ip o w ie -  
t r z n e j .  23.05 „ S p a c e r  po  E u ro p ie" .

Willa w ogrodzie  oko lona  św ie rk a m i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o ko je  z kuchnią .  T a ra s ,  Hol.
Do s p r z e d a n i a — ta n io  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h . E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m że  piękne p a r c e le  o g rodow e 
(17-Jetnie d rz e w k a  ow ocow e).  

Wiadomość: L ek a r z -D e n fy sfa  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C z ę s to c h o w ie  II A leja  24.

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pamięci M arszał­
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO. 1312"-

Krwawa 
Czwórka

Ale teras agenei sajmują s ię tem 
bez przerwy, to ooś, co zdołano spisać 
od godziny siódmej do pół nooy przy­
niosłem jo t  pani.

— W ilu okręgach obejrzano hotele?
— W ośmiu. A do wieczora zoba- 

•są  jeszcze w dwudziestu.
— Duto ju t  macie nazwisk?
—  Ze dwadsieśeia najwytej.
Jodelet podał pani Rosier ich l istę.
— Bardzo dobrze pan uczynił —  

odrzekła. — Zaczekam na resztę,  które 
proszę panów przynieść mi dzisiaj wie­
czorem o dziesiątej tutaj.

— Wielu teraz jest  recydywistów 
w więzieniu?

— Około stu dawnych galerników i 
więźniów.

— Dobrze. Potrzebuję nazwisk, bo 
eheiałabym wiedzieć,  ozy niema miedzy 
nimi jakich starych moich znajomych.

—  Ol zapewne się znajdą.
— Bardzo dobrze. Kaźcie panowie 

śledzić tych ludzi, tebym jak najprę­
dzej dowiedzieć się mogła o ich zwy­
czajach.

— To i wszystko na teraz. Muszę 
iść do naczelnika.

— Zatem do wieczora?
—  Agenci udali się celem wykona­

nia otrzymanego zlecenia.
W pśł  godziny później Aime Joubert  

otwierała drzwi od gabinetu naczelnika 
policji śledczej.

Widząc przed sobą siostrę miłosier­
dzia, naczelnik zrazu nie poznał agent­
ki i dopiero, gdy odezwała się,  wiedział,  
eo ma o tej osobie myśleć.

Minęło dziesięć minut, po upływie  
których sędzia śledczy i komisarz we­

szli do gabinetu.
Mniemaoa siostra miłosierdzia i na 

nich sprawiła takie samo wrażenie jak 
na naczelniku policji śledczej i na 
agentaob.

Potem, wielu komplementami ją  ob­
darzywszy, za osobliwą rzeczywiście  
umiejętność charakteryzowania s ię mi­
strzowskiego, Gibray dodał:

— Zaczniemy od karetki, niepraw­
daż?

—  Tak, jeśli  panowie sobie tyczą.
—  Karetka jest  tutaj na podwórzu—  

odezwał się naczelnik policji.
— To chodźmy.
Karetka, naletąca do Bineta, stała 

obok wozów więziennych.
Wszyscy zbliżyli się karetki. Agentka  
otworzyła drzwiczki, po chwili znalazła 
się wewnątrz i rozpoczęła oględziny,  
które jednak tadnego wyniku nie da­
wały.

Zniechęcona niepowodzeniem Aime 
Jaubert zamierzała już opuścić karetkę,  
gdy nagle spojrzenie jej padło na mały 
błyszczący przedmiot i błysk zadoowo-  
lenia zajaśniała w jej oozach. Przed­
miotem tym była spinka do mankietów,  
zgubiona, jak wiadomo, przez mor­
dercę.

Agentka odraza domyśliła się czyją 
własność stanowiła spinka. Odkryciem 
swem odrazu podzieliła się z sędzią 
ś le i czym i urzędnikami policji,  z po- 
podziwem obserwujących agentkę przy 
prasy. Aime Joubert zapytała jeszcze o 
pewne szczegóły,  poozem obecnie poże­
gnali się.

*
*  *

Pozostawmy nachwilę Aime Joubert,  
opuszczającą prefekturę policji, a zaj­
rzyjmy do pracowni p. Serreta,  zajęte­
go pilną pracą.

W pewnej ch wi l ido  pracowni rapu* 
kano, a gdy artysta otworzył,  ujrzał 
stojących na progu budowniczego Bres-

sola wraz z jego córką. Zapraszani 
serdecznie,  oboje weszli do praoowni.

— Jestem gotowy —  oświadczył Ga­
bryel Serwet po przywitaniu s ię  może­
my odrazu przystąpić do pracy.

— Bardzo s ię  cieszę,  kochany mi­
strzu— odparł były budowniczy— te tak 
szybko wszystko przygotowałeś.

—  I ja również—rzekła Msrja, tem 
bardziej, te  chcemy pana zaprosić na 
przyjęcie, jakie wkrótee urządzamy.

—  Prawda, kochany artysto— mówił 
dalej Bressolea— za dwa tygodnie roz­
poczynamy przyjęcia, spodziewam się.  
t e  uczynisz mi zaszczyt i przyjemność  
swoją obecnością?

—  Przyjmuję z największą przyjem­
nością.

Marja wyjęła z kieszeni elegancki  
notesik— oprawny w kość s łoniową i 
wziąwszy ołówek zawołała:

—  Zapiszę pana pierwszego na l i ś ­
cie zaproszonych.

Marja zamknęła notesik.
— Chowasz jut  notes  do kieszeni  

zawołał Bressoles — zapomniałaś do 
nazwiska szanownego mistrza naBzego 
dodać nazwisko pana Alberta de Gi- 
braya! to nie do wybaczonial

Marja od samego początku rozmowy  
myślała ciągle o Albercie,  ale nie śmia­
ła pierwsza go zaprosić.

— Przepraszam— rzekła— byłam roz­
targniona, lecz to już naprawione —  
dodała.

— Mnie pilno— odezwał s ię znowu 
Bressoles .  — Zabierz aie więc pan, d. 
Serret do roboty, a jń tymczasem po­
biegnę do tapicera!
— Bressoles  pocałował córkę w czoło 
i wyszedł.

— Niech pani będzie łaskawa zacząć 
pozować— rzekł artysta do Marji.

Posiedzenie rozpoczęto.
XI.

Aime Joubert udała się do fotografa

i oddała mu spinkę, prosząc, ateoy w 
jak najkrótszym czasie odfotografowak 
ją w dwustu egzemplarzach.

Następnie powróciła na ulicę Ma* 
slay, gdzie jak wiemy, poleciła przyjść 
Jodeletowi i Martelowi.

Obaj nie omieszkali s ię stawić.
O osnaczosej godzinie przynieśli wy­

ciągi z ksiąg policyjnych hotelowych  
z wykazami nazwisk podrótnyoh, któ­
rzy wyjechali z Paryża dnia 21 grudnia.

Prócz tego przyniósł Martel nazwi­
ska recydywistów, siedzących w obec­
nej chwili  w w i ę z i e n i a c h  parjskioh.

Wreszcie dowiedział się, gdzie prze­
bywali zwykle Galoubet i Sylwan  
Cornu.

Jodelet zapytał:
— Dziś nic więcej nie będzie da 

roboty?
— Nic.
— Co pan zaleci na jutro?
— Jutro przyjdź do mnie, panie Jo- 

delecie,  o dziewiątej zrana.
— A j a ? —spytał Martel.
— Niech pan idzie na ulicę Montor- 

gueil  i w poblitu hotelu niech pan ka­
że obejrzeć wszystkie mostki uliczne; 
może zabójca wrzuoił pod który swoją 
bro ń . .

Jutro wieczorem przyjdź pan tu do 
mnie o szóstej  dla zdania sprawy z tych. 
poszukiwań.

—  Zrozumiałem.
Teraz może pan odejść. Ale niech 

pan Jodelet zostanie.
— Teraz—rzekła do Jodeleta, usiadł­

szy znów przy biurku, na którem lefa-  
ły przyniesione wykazy — przyjrzymy 
s ię razem nazwiskom podróżnych, któ­
rzy opuścili Paryż dnia 21 grudnia.

Wziąwszy papiery, zaczęła je  ukła 
dać.

d. c. n.
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